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W obronie funta i dolara 


Tajemnica wystąpienia delegacji australijskiej na Konferencji Paryskiej - 
w oświetleniu ministra Molotowa 


PARYŻ (PAP). Podajemty poniżej pełny tekst 
przemówienia Mołotowa, wygłoszonego na 
komisji ekonomicznej dla Bałkanów i Finlan- 
dii: 

„Panie przewodniczący, panowie. Delega- 
cja radziecka wyraża podziękowanie dele- 
gacji australijskiej za tak szczegółowe wy- 
jaśnienie powodów, którymi kierując się, zło- 
żyła poprawki do traktatu pokojowego w 
sprawie odszkodowań rumuńskich. 

Delegacja radziecka uważała za nader 
ważne zapoznanie się z tymi powodami, aby 
dowiedzieć się, jakie motywy skłoniły dele- 
gację australijską do przedłożenia propozy- 
cji, która całkowicie obaliła warunki zawie- 
szenia broni z Rumuniq, uchwalone dwa lata 
temu przez Związek Radziecki, Wielką Bryta- 
nię i Stany Zjednoczone w imieniu Narodów 
Zjednoczonych. 


Obecnie wiemy, o co chodzi. Wiemy rów- 
nież, że propozycje te zyskały poparcie de- 
legata Grecji. 

Australia oddalona jest do Rumunii co- 
najmniej o 17.000 km i trzeba przebyć dwa 
oceany, ażeby dostać się z jednego państwa 
do drugiego. Zdawałoby się, że powinny by- 
ły zaistnieć poważne powody, jeżeli Australia 
uznała za konieczne tak czynne wmieszanie 
się w sprawy odszkodowań od Rumunii dla 
Związku Radzieckiego. Ciekawe, że właśnie 
Australia wzięła na siebie to zadanie, wyka- 
zując szczególną troskę w tej sprawie. 

Stanowisko Związku Radzieckiego w tej 
sprawie jest inne. Rumunia nie zaatakowała 
Australii, ani nie mogła nigdy o tym marzyć. 
Jakkolwiek Australia wypowiedziała oficjalnie 
Rumunii wojnę, jednakowoż nie przekazała 
ani jednego łuta amunicji przeciw faszystow- 
skim wojskom Antonescu, 

” Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa, 
jeśli chodzi o Zwiqzek Radziecki. 

Dnia 22 czerwca 1941 roku w chwili pod- 


stępnego ataku Niemiec na Związek Radzie- 
cki — Rumunia, na której czele stał wówczas 
Antonescu, działając razem z bandą hitle- 
rowską, również zaatakowała Związek Ra- 
dziecki. Tak więc Rumunia Antonescu brała 
udział w spisku, uderzając na Związek Ra- 
dziecki i występując przeciw innym Narodom 
zjednoczonym, 

O ile żyje się w odległości 17.000 km od 
Rumunii, można zapomnieć o tym wszyst- 
kim, ale my, obywatele radzieccy, nie za- 
pomnimy, że wojska rumuńskie pod dowódz- 
iwem faszysty Antonescu wtargnęły do Związ- 
ku Radzieckiego w lecie 1941 r., przeszły przez 
całą południową Ukrainę, niszcząc wszystko 
na swej drodze, jak to czynili hitlerowcy, bu- 
rząc miasta i wsie, zajmując południowo-za- 
chodnią 'część Ukrainy razem z tak pięknym 
miastem, jak Odessa, w którym władze ru- 
muńskie panowały 2 i pół roku. 

Wojska te zajęły i spustoszyły wspaniały 
Krym i doszły do Wołgi, gdzie razem z Niem- 
cami osiągnęły sławny Stalingrad, 

Możliwe, że delegacja australijska nie pa- 
mięta o tym, a może zwyczajnie nie chce o 


tym wiedzieć? Nie mniej pragnąłbym zwró- 
cić uwagę delegacji australijskiej na te do- 
niosłe akty i na potrzebę ich zrozumienia. 
Nie będą podawał wielkiej ijości dowodów, 
wskazujących na znaczenie inwazji Związku 
przez Niemcy i ich satelitów. 

Wystarczy powołać się na dokument, opu- 
blikowany we wrześniu 1945 roku przez nad- 
zwyczajną komisję państwową ZSRR dla us- 
talenia i zbadania zbrodni niemieckich na- 
jeźdźców i ich sprzymierzeńców na terytorium 
Związku Radzieckiego. 

Na podstawie licznych protokółów i do- 
kumentów nadzwyczajna komisja państwowa 
ustaliła, że łączna suma bezpośrednich szkód, 
wyrządzonych narodowemu  gospodarstwu 
ZSRR oraz indywidualnym mieszkańcom miast 
i wsi, wyraża się cyfrą 679 miliardów rubli. 

Tak oto wyglądają nieszczęścia, sprowa- 
dzone na Związek Radziecki przez bandyc- 
ki napad Niemiec i Ich byłych satelitów. 

Rumunia posiada nie mały udział w od- 
powiedzialności za te nieszczęścia. 

Dokładna suma odszkodowań została us- 
talona na Konterencji Czterech Ministrów i 


Nieoficjalne narady 


czterech ministrów w Paryżu 


LONDYN (obsł. wł.) Radio Londyn 
donosi, iż w dniu dzisiejszym odbę- 
dzie się nieoficjalna konferencja 4 
ministrów — członków Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych. Minister Bevin 
wczoraj udał się samolotem do Pa- 
ryża celem wzięcia udziału w konfe- 
rencji. Przed odlotem min. Bevin po- 
wiedział: „Nie mam nic szczególnego 
do powiedzenia za wyjątkiem tego, iż 
jestem zmartwiony z powodu wielkiej 


F 


ilości niezałatwionych spraw. Cały 
świat oczekuje jak najszybszego ure- 


gulowania spraw, cd których zależy | ciele Wielkiej Brytanii, 


ugruntowanie pokoju”. 

W konferencji weźmie udział 4 mi- 
nistrów, ich doradcy i tłumacze. Ist- 
nieje przypuszczenie, iż ministrowie 
będą usiłowali uzgodnić stanowiska 
wielkich mocarstw w stosunku do 
zgłoszonych na Konferencji Pokojowej 

oprawek do traktatów pokojowych. 
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Zbrodnie greckich faszystów 


na Radzie Bezpieczeństwa w Nowym Jorku 
Amb. Lange przewodniczy obradom 


Londyn (obsi. wł.) Z Nowego Jorku 
donoszą, iż wczoraj po południu odbyło 
się pod przewodnictwem przedstawicie- 
la Polski, ambasadora Lange, posiedze- 
nie Rady Bezpieczeństwa ONZ. Na po- 
rządku dziennym posiedzenia Rady stoi 
sprawa przyjęcia nowych członków do 
ONZ jak również skarga Ukraimy prze- 
ciw Grecji. å 

Prof. Lange, który po raz pierwszy 
przewodniczył na Radzie Bezpieczeń- 
stwa, wyrażając podziękowanie za u- 
dzielony Polsce zaszczyt, powiedział 
m, in.: 

„Dwa lata temu naród polski znajdo- 
wał się pod okupacją niemiecką i znosił 
straszliwe cierpienia. Caże życie poli- 
tyczne Polski wyrażało się w działalno- 
ści podziemnej i konspiracyjnej. Pamię- 
tając o tym w dniu dzisiejszym naród 
polski dumny jest z powodu przypada- 
jącego mu dziś zaszczytu. Naród polski 
jest świadom faktu, iż zostat oswobodzo- 
ny dzięki wspólnej walce Narodów Zje- 
dnoczonych wespół ze wszystkimi pań: 


stwami oczekuje współpracy między 
Narodami Zjednoczonymi, w szezegól- 
ności zaś między wielkimi mocarstwa» 
mi“. 

Natychmiast po tym zabrał głos 
przedstawiciel Holandii — dr. Van Klef 
iens, który wypowiedział się przeciwko 
rozpatrzeniu przez Radę Bezpieczeń- 
stwa skargi Ukrainy przeciwko Grecji, 
motywując swoje stanowisko tym, iż 
skarga Ukrainy nie jest uzasadniona 
dostateczną ilością faktów i dokumen- 
tów i zaproponował zdjęcie tego punktu 
z porządku dziennego. 

Delegat Wielkiej Brytanii Cadogan 
wystąpił również przeciwko skardze u- 
kraińskiej, stwierdzając, iż ma ona na 
celu przede wszystkim dokuczenie in- 
nym państwom. Głównym czynnikiem 
skargi ukraińskiej — oświadczył Cado- 
gam — jest obeeność wojsk brytyjskich 
w Grecji i wtrącanie sie brytyjczyków 
w wewnętrzne sprawy Grecji. Takie za- 
rzuty juź w swoim czasie były czynione 
i nie ma potrzeby ponownie zaprzątać 
nimi uwagę Radę. - 


Odpowiadając Van Kleffensowi i Ca- |13 sierpnia, 
delegat ZSRR — Gromyko |tyczy odszkodowań, 


doganowi 
stwierdził, że zarówno delegat Holandii, 
jak i delegat Wielkiej Brytanii, w swo- 
im czasie potwierdzili i gorąco bronili 
praw wszystkich narodów do przedkła- 
dania swoich spraw Radzie Bezpieczeń- 
stwa. 

Dziwnym przeto wydaje się obecne 
kwestionowanie tych praw, gdy skarga 
w pewnym stopniu zahacza o Wielką 
Brytanię 

Przewodniczący prof. Lange przer- 
wał dalszą dyskusję, stwierdzając, iż w 
razie jej przedłużenia Rada nie zdąży 
rozpatrzyć podań państw - kandydatów 
do ONZ, co może przyczynić się do po- 
krzywdzenia tych państw, gdyż zgodnie 
ze statutem podania nowych członków 
winni by rozpatrywane najpóźniej 25 
dni przed sesją ONZ. W związku ż tym 
zaproponował on odroczenie dysknsji 
nad skargą ukraińską i rozpatrzenie po- 
dań nowych członków. 


> «Wniosek prof. -Lange został przyjęty, l 


stwierdzono, że Rumunia musi powetować wy- 
rządzone Związkowi Radzieckiemu straty je- 
dynie częściowo, albowiem wzięto pod uwagę 
że Rumunia nie tylko wycofała się z wojny, 
lecz przyłączyła się do walki przeciw Niem- 
com i dała ponad 10 dywizji wojskom sprzy- 
mierzonym przeciw Niemcom i ich satelitom 

Projekt traktatu pokojowego, przedstawio: 
ny przez Radę Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych, całkowicie powtarza to, co wspomnia- 
no o odszkodowaniach w warunkach zawie- 
szenia broni, 

Przeczytam art. 22, zajmujący się ddszko- 
dowaniami, do którego delegacja Australii 
wniosła swoje poprawki. Oto tekst tego ar- 
tykułu: „Wyrządzone w czasie działań wojen- 
nych szkody Związkowi Radzieckiemu i oku- 
pacja jego terytorium zostaną wyrównane 
przez Rumunię w formie pokrycia strat. Bio- 
rąc pod uwagę, że Rumunia nie tylko odstą- 
piła od wojny, lecz wypowiedziała ją Niem- 
com, strony zgadzają się, że odszkodowanie 
za wspomniane siraty zostanie pokryte przez 
Rumunię nie w całości, lecz jedynie częś- 
lowo, a mianowicie w wysokości 300 milio- 
nów dolarów w okresię 8 lat, poczynając od 
12 września 1944 r. w postaci towarów (pro- 
duktów naftowych, zboża, drzewa, statków 
morskich I rzecznych i różnych maszyn itp.)" 

Kiedy dana sprawa była przedmiotem dysku- 
sji ministrów spraw zagranicznych, artykuł ten 
traktatu pokojowego z Rumunią nie wywołał 
żadnych zastrzeżeń, ani że strony przedstawi- 
ani Stanów Zjednoczo- 
nych, ani Francji. Muszę zauważyć, że w po- 
równaniu z warunkami zawieszenia broni uczy* 
niono jedną poprawkę do tego artykułu: z ini- 
cjatywy Związku Radzieckiego termin płatności 
został ustalony w projekcie traktatu pokojowego 
na 8 lat, zamiast 6-ciu. Rząd radziecki uczynił 
to celem ułatwienia spłat odszkodowań przez 
demokratyczny rząd Rumunii. Rząd radziecki 
złagodził również inne warunki spłat odszkodo- 
wań przez Rumunię, zawierając odpowiednie w 
tym celu porozumienie z Rumunią. 

Z drugiej strony wiadomo również dobrze, 
iż w momencie podpisywania warunków zawie 
szenia broni, demokratyczny rząd Rumunii cał- 
kowicie się na nie zgodził, szczególnie na sumę 
300 milionów dolarów odszkodowań i na termin 
ich płatności, ustalony w zawieszeniu broni. 

Ponadto rumuński minister spraw zagranicz= 
nych Tatarescu, przemawiając na konferencji 
oświadczył, co następuje: „Co się 
nie możemy przemilczeć 
faktu, że Związek Radziecki, uprawniony bar- 
dziej od innych państw do żądania pełnych od- 
szkodowań od Rumunii, ograniczył się do zażą- 
dania sumy jedynie w wysokości 1/5 doznanych 
szkód”. 

Sprawa sprowadza się do tego, że delegacja 
australijska wypowiada się na rzecz płacenia 
odszkodowań, ale w rzeczywistości propozycje 
jej prowadzą do udaremnienia odszkodowań. 

Druga propozycja delegacji polega na po* 
kryciu odszkodowań bądź w dolarach, bądź w 
funtach szterlingach, a nie w formie dostaw 
rumuńskich towarów. 

Jak to ustalono w warunkach 
broni? A 

Co oznacza tego rodzaju propozycja? 


Że należy zmusić Rumunię do wywożenła 
jej towarów za .niską cenę celem uzyskania a- 
merykańskich dolarów i angielskich funtów, co 
jest zupełnie niekorzystne dla Rumunii, ale może 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


zawieszenia 


Strona 2 
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Przemówienie Mołotowa 


(Dokończenie ze str, 1) 


spotkać się z aprobatą pewnych kół w Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, 

Z pewnych przyczyn delegacja australijska 
aważa to za słuszne. 

Rzeczywiście, z punktu widzenia pewnych kół 
w USA, czy Brytanii może to być słuszne, ale 
dla Rumunii oznaczałoby to poważne trudności 
i okazałoby się dla niej petlą na szyi. 

Delegacja australijska bezustannie ofiarowuje 
swoje usługi tym, którzy mają sporo dolarów i 
funtów, jakkolwiek Rumunia, dła której byłoby 
to niesłychanie uciążliwe, nie prosi o to, a 
Związek Radziecki, zainteresowany w odszkodo* 
waniach, również o to nie pyta. 


Wszystko to wydaje się delegacji australij= 
skiej troską ð sprawy Rumusnil, 

Tak nie jest, Przypuszczalnie stanowi to 
troskę o dolary i funty, lub coś innego, ale gdzie 
tu są interesy Rumunii? 

Gdybyśmy mieli w ten sposób bronić intere- 
sów Rumunii, przechodziłaby ona ciężkie czasy 
dzięki tej „trosce”* Rumunia znałazłaby się w 
niewolniczej zależności od dolara i funta, na co 
nie może zezwolić, 

Nie tędy wiedzie droga pomocy Rumunii; 
Należy jej pomóc w odbudowie i rozwoju jej 
przemysłu i rolnictwa oraz wzmocnieniu jej 
waluty, ażeby umożliwić jej spełnienie zobowią: 
zań drogą zwiększenia produkcji towarów, wy: 
*warzanych w kraju. 

Gdyby delegacja australijska pragnęła pomóc 
Rumunii swoja propozycją, oznacza to, że kie- 
rowałaby się do jednych drzwi, a weszła innymi. 
W każdym razie nikt delegacji o to nie prosił. 
A więc cóż obserwujemy? W swoim przemó- 
wieniu delegat australijski manifestuje troskę 
o interesy Rumunii o zapłacenie odszkodowań, 
Ww zaś propozycja jego jest 
szkodliwa dla Rumunii i obala pokrycie odszko- 
dowań dla Związku Radzieckiego. Powinno się 
odrzucić propozycję australijską. Czy delega- 
cja ta zdaje sobie sprawę z tego, co czyni? 
delegacja proponuje, ażeby konferencja nie u- 
stalała sumy odszkodowań, jakkolwiek dawno 
już postanowiono o tym, odszkodowania są już 
spłacane i nie napotyka to na żadnez zastrzeże- 
nla samego rządu rumuńskiego. 


„Propozycja pozostawienia sprawy wysokości 
odszkodowań, otwarta na 6 miesięcy, zamierza 
w istocie do udaremnienia spłacenia odszkodo- 
wań Związkowi Radzieckiemu. Gdyby to uczy» 
niono, zadanoby poważny cios akcji odbudowy 
UUUUUUUOUUUOMLONOMNN 


Hitlerowcy terroryzują sądy 


Monachium od własnego kores- 
pondenta „Głosu Robotniczego“, 

Ww Monachium odbywała sią rozpra- 
wa przeciwko znanemu lekarzowi hitle- 
rowskiemu, prof. Kymerowi, który zie- 
cał się nad więźniami w gestapowskich 
obozach. Sad skazał Kymera tylko na 


rzeczywistości 


częściową konfiskatę majątku, nagro- 
madzonego podczas wojny. 
Podczas przemówienia prokuratora 


— zgromadzeni na sali studenci mona- 
chijscy wywołali olbrzymią awanturę, 
obrzucająć go zgniłymi jajami i doma- 
gając się cofnięcia skargi. 

Ineydent powyższy świadczy wymo- 
wnie, w jaki sposób odbywa się tak zwa- 
na denazyfikacja, czyli likwidowanie 
wpływów hitlerowskich w amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej. 


Strajk generalny w Tunisie 


PARYŻ PAP, W Tunisie wybuchł 
trzydniowy strajk generulmy na znak 
protestu przeciwko aresztowaniu 52 
przywódców nacjonalistycznych. 

Wszystkie sklepy są zamknięte. Ah- 
rat Rachet sekretarz Unii Pracy w Ta- 
nisie oficjalnie potępił strajk oświad- 

i czając, że jego organizacja nie brała 
żadnego udziału w przeprowadzeniu 
strajku. 


Katastrofalny wylew Nilu 


LONDYN. PAP. jak donoszą tu z 
Kairu wylew Nilu w Sudanie Egipskim 
zniszczył setki domów i tysiące akrów 
pól. Wadi Halfa miasto na granicy 
Sudanu jest częściowo zatopione. Lud- 
ńość wysp rzecznych została ewakuo- 
wana. Sq ofiary w: ludziach 


tych obszarów na Ukrainie, Krymie i Innych te-|przez tę opinię. A jeżeli tak jest, proszę posta» 


renach Związku Radzieckiego, które 
zdewastowane przez niemieckich, rumuńskich i 
innych najeżdżźców, 

Jeśliby dawni napastnicy mieli swoich obroń- 
ców na tej konferencji nalegaliby na tego ro- 
dzaju propozycje i poprawki. Kto jednak prag- 
nie obronić napastników na tej konferencji? Des 
legacja australijska zgodzi się zapewnie z tym, 
że konferencja pokojowa nie jest żadnym forum 
dla obrońców napastników, lecz że w tym wy- 
padku koniecznym jest wyciągnięcie odpowied- 
nich wniosków a nie rozwodzenie się nad błęd- 
nymi poprawkami, przedłożonymi przez austra- 
lijską delegację. 

Na koniec należy pamiętać o opinii publicz- 
nej narodów demokratycznych. Cała praca kon- 
ferencji pokojowej jest bezustannie  śledzona 


zostały | wić soble pytanie: kto z pośród kół demokra» 


tycznych będzie przekonany, że propozycje dele» 
gacji australijskiej odpowiadają interesom trwa- 
łego pokoju w Europie? Propozycje te prowa” 
dzące do obalenia uprzednich układów, wyrzą- 
dziłyby ciężką krzywdę interesom państw, któ- 
re poważnie ucierpiały na skutek napaści, jak 
np. Związek Radziecki. 

Propozycje te są korzystne dla tych krajów, 
które są bogate w dolary I funty, nagromadzo” 
ne w czasłe wojny, ale te same propozycje pro- 
wądzą do ucisku gospodarczego krajów, osła- 
bionych wojną. 

Zmierzają one do odroczenia tak ważnych 
zagadnień traktatów pokojowych, jak sprawa 
odszkodowań, zadają twardy cios wszystkim 
próbom dopomożenia w ustanowieniu trwałego 


pokoju. Widać teraz jasno, jak niesłuszne 1 
szkodliwe są propozycję delegacji australijskiej. 
Jasne jest również, iż spotkają się one z nega* 
tywnym stanowiskiem opinii publicznej  demo= 
kratycznych państw, 

Z tego względu chcielibyśmy mieć nadzieję, 
iż delegacja australijska wycofa swoje szkodliwe 
peprawki, a w każdym razie nie spotkają się one 
z poparciem konferencji. Delegacja radziecka 
proponuje, ażeby odrzucić propozycje delegacji 
australijskiej w sprawie odszkodowań, jako myle 
ne i szkodliwe. Równocześnie delegacja radziec= 
ka proponuje, ażeby w tej sprawie konferencja 
przyjęła propozycje ministrów spraw zagranicz= 
nych, które były starannie rozważone, i odpo- 
wiadają słusznym interesom krajów, która pade 
ły ofiarą napaści, oraz są w interesie ustąnowie= 
nia stałego I trwałego pokoju”, 


Pani Goering sie bawi 


W mieszkaniu jej przyjaciela znaleziono milionowy majątek oraz arsenał broni 
(Od własnego korespondenta „Głosu iobotniczego**) 


W Tepernsee, nad jeziorem Bodeń-| odpoczynku pani Greiser, pani von Głównym opiekunem i troskliwym 
skim bawi „śmietanka” hitlerowska, | Pappen i inne damy. Rej jednqąkże 


Znalazły się tutaj żony 


zbrodniarzy | wodzi pani Emma Goering — małżon- 


wojennych, sqdzonych w Norymber-| ka głównego zbrodniarza z Norym- 


dze. Przebywa tutaj 


na kuracyjnym! belgi — Hermana Goeringa. 
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foeth-potwór w ludzkim ciele 


mordował z sadyzmem całe rodziny 


W drugim dniu procesu Amona Goe- 
tha zeznawał $wiadek Pomper. 

Oskarżony Goeth przybył z Lublina 
do Krakowa 11 lutego 1948 r., przystę- 
pująe natychmiast do gwałtownego roz- 
szerzania obozu płaszowskiego. Dopro- 
wadził on obóz do takiego stanu, że już 
po miesiącu można było przystąpić do 
likwidacji ghetta. Strach ludzi ogar- 
niał na dźwięk jego głosu.” Likwidację 
rozpoczęto 13 marca, kończąe ją defini- 
tywnie nazajntrz. 

Pierwszego dnia przetransportowano 
około 10.000 ludzi do ghetta, dnia zaś 
następnego wymordowano chorych, u- 
lomnych, dzieci i tych, którzy nie chcieli 
rozstać się z dziećmi, Trupy pomordo- 
wanych przewieziono odkrytymi woza- 
mi na teren obozu i tu pogrzebano. W 
dwa tygodnie później przeprowadzono 
rewizję w barakach, zabierając kosztow 
ności i pieniądze. Cjęść ich przekazano 


do zbiornicy mienia żydowskiego przy 
dowódcy SS i policji. Resztę zaś przy- 
właszczył sobie oskarżony. 

Omawiając rzady Goetha w obozie 
świadek stwierdza, że cechowała je bez- 
wzgledna samowola. Z życiem ludzkim 
nie się nie liczył. Oskarżony stosował 
zasadę, że najlepiej jest więźnia zastrze- 
liċ aby tym podniecić innych do wy* 
datniejszej pracy. 

W myśl tej zasady uśmiercał zawsze 
całe rodziny, aby nie pozostawiać ludzi 
zrezygnowanych. Tak np. po rewizji w 
październiku w biurze warsztatów prze» 
znaczył na śmierć 6 osób. Polecił więc 
aresztować członków ich rodzin i za» 
strzelił wszystkich razem, w łącznej licz 
bie około 20 ludzi. 

Strzelał do ludzi również indywidu- 
alnie w ezasie spaceru, gdy stwierdził 
najmniejsze przekroczenie regulaminu. 


przyjacielem małżonek wielkich 
zbrodniarzy hitlerowskich jest nieja- 
ki Steppacher — osobisty p.zyjaciel 
Hitlera i Goeringa. 

Huczny tryb życia i nieliczenie się 
z kosztami zabaw i przyjęć — zwtó» * 
ciłv uwagę policji na Steppachera, 
u którego też w końcu przeprowadza» 
na została szczegółowa rewizja. 

Rewizja dała nadzwyczajne wyniki, 
W mieszkaniu Steppachera znalezio+ 
no cały magazyn broni i amunicji — 
ponad dwa miliony marek niemiec- 
kich, całe skrzynie złota — oraz scho- 
wane pieczołowicie złote odznaki 
partii hitlerowskiej. : 


Na wieść o wynikach rewizji prasa 
bawarska domaga się jednogłośnie 
przeprowadzenia rewizji w domu pa- 
ni Emmy Goering, której mąż był jed- 
nym z największych kolekcjonerów 
złota i brylantów. 

jednakże rewizji u Emmy Goering 
jeszcze nie przeprowadzono. Była 
„gwiazda” teatrzyków berlińskich 
nadał paraduje w strojach kapiących 
od kosztowności i złota. 


(SOE ze OED wyrywa 0 ' 


Według wzorów Gestapo 


mordowała ludzi szajka „Groźnego 


Kamiński Bolesław — pseudonim 
„Son“ — typowy okaz podmiejskiego 
rzezimieszka — składa swoje zeznania 


z ironicznym grymasem na twarzy, jak- 
by mu sprawiało przyjemność opisy wą- 
nie występnych czynów. Był trzy mie- 
siące w „organizacji“. Nie interesował 
się, dokad pójdą na robotę, „mokrą“ czy 
„Suchą“. O tym myślał „wódz Groźny”, 
Składał przysięgę na wierność Borowi- 
Komorowskiemu, na którego cześć po 
każdej akcji wznoszono okrzyki. Wszyst 
kiego brał udział tylko w 32 „robotach“, 
częściową „mokrych“, częściowo „Su- 
chych*, Pod Dalikowem spotkali wę: 
drującego przez wieś Żyda.  Powiadat, 
że idzie z niemieckiego obozu. Wiec wy- 
prowadzili.go do lasu, kazali wykopać 
dół i „wykończyli*. Nie przypomina so- 
bie nawet miejscowości gdzie to było. 
Potem opisuje szczegółowo „likwidację“ 
peperowca Oterskiego, Leszczyńskiego i 
Florczaka, „Przy zabraniu ich z domu 
nie byłem obecny. Miałem rozkaz cze- 
kać w lesie i przygotować wszystko do 
„egzekucji“. Była ciemna noc. Pepe- 
rowcy musieli kopać dla siebie dół Gro- 
źny powiedzial, że dóą musi być na wy- 
sokość człowieka, by nie było łatwo od- 
naleźć zwłok. Ale ofiary zmęczyły się 
kopaniem, więc pomagaliśmy im, bo 
i nam sią śpieszyło. Nie można się było 
bawić. 

„Gdy już dół był wykopany na od- 
powiednią miarę kazaliśmy peperow- 
com wejść i położyć się. Próbowali się 
opierać, więc ich zepchnęlismy. Gdy już 
leżeli zaczęliśmy strzelać. Ja nie 
%rzełałem, bo zacięła mi się pepesza, 


- 
Ale potem, gdy chłopcy przestali strze- 
lać — oni jeszcze się ruszali w dole. Nie 
było czasu na zabawę, ja nie chciażtem 
ich żywcem zagrzebywać, więc podobi- 
jadłem z pistoletu. Ale ruszali się dalej, 
więc zasypaliśmy i już. 

Sala milczy w zgrozie. 

Buda Jan Henryk opisuje w jaki 
sposób zorganizował bandę na spółkę 
z Groźnym — Kokolskim i bratem „Or. 
iem“, Gdy go przeniesiono do Warsza- 
wy — przyjeżdżał stamtąd z „depesza- 
mi“. Banda bowiem interesowała się 
onea wiadomościami angielskiego ra- 
dia. 

Jak z dalszego przewodu wynika — 
zaczeło mu się powodzić nieżle. Otrzy- 
mał w nagrodę złoty zegarek i dwanaś- 
cie tysięcy złotych. Matka również do- 
stawała pieniadze, ciotki także. Rodzi- 
na poczęła opływać w dostatku! Z po- 
siadania broni tłumaczy się w ten spo- 
sób, że chocia nie był wojskowy — 
chciał przecież obejrzeć rewolwer z bli- 
ska i mieć „to* przy sobie. Groźny po- 
lecił mu werbować w Warszawie ludzi. 

— Jakich ludzi? — pyta prokurator 
Łapiński. 

— Ano, chłopaków do wszystkiego. 

Leszczyński Antoni — “Pawie Pióro“ 
tłumaczy się, że jest wplątany mimo 
woli w tę całą sprawę i powołuje sie na 
różnych świadków. Prokurator wnosi 
o doprowadzenie wymienionych osób do 
sądu, aby ziożyć zeznania. 

I wreszcie staje przed sądem dla zło- 
żenia zeznań młoda  szesnastoletnia 
dziewczyna — Bożena Mirowska. 

Poznała „Orja“ w „jakiejś okoliczno- 


ści, majace lat piętnaście. Podobał sią 
jej, więc poszda z nim do lasu. Tam przy 
pieta „Orłowi* oficerskie gwiazdki i 
mianoważa go porucznikiem, Potem po- 
szła razem z „chłopcami“ na robote 

W Białej podczas napadu na poste- 
runek Milicji stała „spokojnie“ na stro- 
nie. Potem, gdy „Orzeł“ ją zawołał we- 
szła na podwórko, gdzie już „chłopey* 


załatwili się z miliejantami. Widziała 
jak wynoszono broń z posterunku. 


Twierdzi, że nie miała przy sobie sied- 
miostrzałowego rewolweru, bo oddała 
go narzeczonemu. 

Na drugi dzień „Groźny* rzekomo ka- 
zał jej wracać do domu, bo „nie chciał 
mieć bab w obozie”, Więc poszła, W 
Białej jeden z milicjantów rozpoznał ją 
na drodze i zaaresztował. Siedziała w 
Bezpieczeństwie, skąd ją wypuszczono 
dla jej dziecięcych lat. Przyrzekała 
wówczas, że wróci do rodzieów i bedzie 
żyć spokojnie. Dostała tylko 5 tysięcy 
złotych jako podziaź lupu z pewnego nas 
padu. Ale oddała pieniądze „narzeczo- 
nemu“ na przechowanie. Obiecał, że się 
z nią ożeni* 

Przyrzekła w Bezpieczeństwie Żyć 
spokojnie, ale nie wytrzymała. Znowu 
weszła w kontakt z bandą. Obiecała 
Grożnemu, że przyprowadzi dla niego 
jedną ładna koleżankę Ale koleżanka 
nie dała się namówić, Więc poszła sā- 
ma, SŚkładała przysiege, że „walczyć 


będzie aż do zwycięstwa i nie zdradzi 
organizacji“, 

. Wierzyć się po prostu nie chce w tax 
kie zdziczenie moralne. 1 
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ochumacher i S-ka szyją nam buty... 


czyli jak niemieccy socjal -demokraci bronią imperialistycznej polityki hitlerowców 


Jak podają źródła angielskie, nie- 
mieccy działacze polityczni ze strefy 


brytyjskiej zamierzają wszcząć akcię 


celem rewizji uchwał poczdamskich 
co do granic zachodnich Polski, Na 
czele tych działaczy stoją p. Schuma- 
cher, przywódca socjaldemokratów i 
p. Kaiser, polityk chrześcijuńsko-soc- 
jalny. 

Niemcy jak się zdaje, pragną 
przejść do historii naszego stulecia 
jako naród rekordzistów. Podczas woj- 
ny bili rekordy zbrodniczości, bestial- 
stwa i propagandy, po wojnie — cheq 
zdumiewać świat bezczelnością i tu- 
petem, Í 

Nie dziwimy się zbytnio p. Kaisero- 
wi z „Unii Chrześcijańskiej”, która 
przygarnęła pod swe skrzydła wszyst- 
kie elementy nacjonalistyczne i pro- 
hitlerowskie. Na większą uwagę nato- 
miast zasługuje osoba p. Schumache- 
ra, występującego aktualnie w roli re- 
widentu uchwał poczdamskich. 

Socjal-demokracja niemiecka nie 
zdobyła sobie w ciągu ostatnich dzie- 
sięcioleci tytułów do chwały i zasłu- 
gi. Minimalizm Berhsteinów i Kaut- 
sky'ch działał rozkładowo na politykę 
socjalistów niemieckich, wyjaławia- 
jąc ją z rewolucyjnego ducha. Stosun- 
kowo wysoki poziom życiowy nie- 
mieckich robotników, cechy ich psy- 
chiki narodowej i oportunizm przy- 
wódców — te czynniki sprzyjały ze- 
pchnięciu ruchu socjal-demokratycz- 
nego na bezdroża programowej re- 
zygnacji i ugody z wielkim kapitałem. 

Toteż, gdy wybuchła pierwsza woj- 


na światowa, socjaliści niemieccy — 
wyjąwszy grupę Karola Liebknechta 


— posłusznie stanęli na rozkazy Wil- 
helma II, głosowalt stale za kredyta- 
mi i pożyczkami wojennymi, nie pro- 
testowali nigdy przeciwko niemiec- 
kim grabieżom i okrucieństwom, aż 
doczekali się w tej karnej postawie 
roku 1918 i przeszli na pozycje współ- 
rządzących w izw. republice wejmar- 
skiej. Liebknecht zginął zamordowa- 
ny przez prekursorów hitleryzmu, zaś 


wodzizejami niemieckiej socjal-demo- 
kracji sali się tacy działacze, jak Nos- 


ke, Sewerinq, Grzesinsky, Muller i im 
podobni, różniący się przeważnie tyl- 
ko firmą od polityków wyraźnie nacjo- 
nalistycznego stempla. 

Jacy przywódcy — taka i polityka. 
jej kulminacyjnym punktem, było gło- 
sowanie socjal-diemokratów niemiec- 
kich, za kandydaturą Hindenburga na 
prezydenta Rzeszy, co w dużym stop- 
miu utorował drogę do władzy — Hit- 
ferowi. Oportunizmowi i krótkowidztwu 
rządzącej w partii prawicy socjal-de- 
mokratów należy przypisać rozbicie 
niemieckiego ruchu robotniczego. Hit- 
ieryzmowi dano szanse, których nie 
omieszkał wykorzystać dla zlikwido- 
wania tego ruchu w ogóle — i to w 
zżastraszająco krótkim czasie. ie pc- 
lmógł socjaldemokratom nawet udział 
iw „patriotycznej" manifestacji berliń- 
skiej w d. 1 maja 1933 r. Przywódcy 
poszli do więzienia i obozów koncen- 
tracyjnych lub na, emigrację, wyją- 
wszy tych oczywiście, którzy zgodzili 
się na jawną współpracę z reżymem. 


+ "EL" "EE" "EE" a |" "RE" TT" 


100 milionów na 


Powołanie komisji do spraw odbudowy nauki polskiej 


dzianych w następnych planach. Ko-| znać następującym instytucjom: Uni- 


Przy Centralnym Urżędzie Planowa- 
fia została powałana do życia Komisja 
do Spraw Odbudowy Nauki Polskiej. 
(W skład komisji wchodzą: przewodni- 
ćzący dr. Jan Drewnowski, wiceprzewo- 
dniczący prof. Roman Kozlowski, człon- 
Kowie: prof. Eugeniusz Ceblewski, prof. 
Józef Zawadzki i Tadeusz Jabłoński, 

Do zadań Komisji należy rozdział do- 
tacji specjalnej, przeznaczonej na cele 
rozwoju nauki polskiej, przewidzianej 
w planie sfinansowania inwestycyj za 
ókres od 1. 4. do 31. 12. br. w wysokości 
100 milionów. zł. oraz dotacji przewi- 


Jak głęboko sięgnął rozkład ideolo- 
giczny w łonie socjal-demokracji nie- 
mieckiej, o tym m. in. świadczy fakt, 
że emigracja socjalistyczna rozpadła 
się na kilka zwalczających się za- 
ciekle grup, które w nieprzyjaźni wza- 
jemnej przetrwały za granicą lata rzą» 
dów hitlerowskich, 

Ale po tych wspominkach historycz- 
nych wracajmy do p. Schumachera. 
Nie było o nim jakuś słychać, wypły- 
nął dopiero pe wojnie, jako przywód- 
ca nowopowstałej organizacji socjal- 
demokratycznej, na okupowanych te- 
renach zachodnich. P. Schumacher 
cieszy się faworami i uznaniem władz 
okupacyjnych. Bywa często wzywany 
do Londynu na narady i konferencje. 
Występuje stale jako zażarty przeciw- 


nik jedności partii robotniczych, osiąg= 
niętej już na wschodzie Niemiec. 

Jak wskazują „rewizjonistyczne'” za- 
miary p. Schumachera, zamierza on 
nawrócić do najmniej chlubnych tra- 
dycji socjal-demokratów niemieckich. 
Liczy widocznie na dwie rzeczy: 1) na 
wszechmconych okupacyjnych prote- 
ktorów i 2) na krótką pamięć świata, 
Co do tej wszechmoocy, trudno sobie 
wyobrazić sytuację, w której o na- 
szych granicach zachodnich decydo- 
waliby wyłącznie londyńscy współu- 
czestnicy rozmów p. Schumachera, 
Jeśli zaś chodzi o krótką pamięć na- 
rodów, które były dotknięte katastro- 
ią drugiej wojny światowej, to poza 
szczupłym stosunkowo gronem ludzi, 
symulujących utratę zdolności pamię- 


tania, wszyscy mają żywo przed oeza- 
mi nie tylko historię wojny, lecza i 
przebieg wypadków, które jej wybuch 
poprzedziły, 

Dlatego też nie sądzimy, by anty- 
polskie zakusy p. Schumachera przy- 
niosły pożądane dlań rezultaty, Sehu- 
macher — po niemiecku znaczy 
„szewe”. Szewc szyje buty — więc p. 
Schumacher chce nam buty uszyć. Nie 
uda mu się to z pewnością, choóby 
był nawet skądinąd zręcznym szew- 
cem, Butów wyrobu p. Schumachera i 
spółki nie chcemy, jako że są ciasne 
i niewygodne. Wolimy buty modelu 
poczdamskiego, choćby się krzywili 
na nie pp. Schumacherzy czy po pro. 
stu — macherzy polityczni. 

Bolesław Dudziński 


LU || z | 1 o BER uwa we E ES ra) 11 Az a eb 


Uczciwi chłopi wciąż uciekają z PSL 


Z powiatów dochodzą wciąż nowe 
wiadomości o fermentach w łonie or- 
ganizacji PSL-owskich. Świadomi i 
uczciwi Polacy widzą, że polityka p. 
Mikołajczyka wprowadziła ich stron- 
nictwo w'śl y zaułek i czują, że kli- 
ka kierującu PSL-em zmierza do 
wciągnięcia kraju w przepaść. 

Nic dziwnego, że ludzie ci którzy 
wnieśli swój niewątpliwy wkład w 
dzieło odbudowy Polski nie mogą spo- 
kojnie patrzeć na to, jak klika awan- 


Listy Czytelników 


Prosimy 0. wyjaśnienie 


W '„Giosie ' Robotniczym':-z dn.. 24, bm, 
ukazało się rozporządzenie Ob. Prezydenta 
m. Łodzi, w którym między innymi było, że 
ci, którzy zajmują mieszkania bez przydziału, 
choćby pracowali i mieli prawo na to mlesz- 
kanie, będą z tych mieszkań usuwani. 

U wielu z naszych pracowników wywoła: 
ło to zaniepokojenie. Zainteresowani wyjaś- 
niają, że wnioski na przydział mieszkania, 
które zajmują, juź dawno podali, ale z tych 
samych powodów, które pomogły jednym 
otrzymać luksusowe mieszkania i odrazu 


przydziały na nie, ich wnioski do tej pory | 


nie zostały. załatwione. 

Piszący te słowa również od listopada 
zeszłego roku, kiedy został zdemobilizowa- 
ny, stara się o przydzielenie mu mieszkania. 
Na skutek mej prośby o pomoc i interwencję, 
Urząd. Kwaterunkowy otrzymał pismo w mojej 
sprawie od Min. Spr. Wojsk, Centr, Kom, 


Jak tow. Łączny rozbił bande 


NSZ-owską 


We wsi Celiny, pow. Olkusz (wojew. 
krakowskie) banda NSZ-towska napad- 
ła na mieszkanie tow. Józefa Łacznego, 
czionka naszej partii, z zawodu koło- 
dzieja. Bandyci rozpoczeli strzelać do 
drzwi i udało im się trafić tow. Łaczne- 
go. Ranny nie stracił zimnej krwi i w 
pierwszej chwili, padając na ziemię u- 
dawał martwego. 

Wówezas bandyci, nie zachowując 
już środków ostrożności, weszli do mie- 


misja stanowić będzie organ doradczy 
prezesa Centralnego Urzędu Planowa- 
nia we wszystkich sprawach wiążących 
się z nauką, 

Przewidziane w planie sumy zostały 
rozdzielone w sposób następujący: su- 
mę 7 milionów zł. postanowiono z pole- 
cenia Prezesa Rady Ministrów wypła- 
cić Polskiej Akademii Umiejetności, U- 
niwersytetowi bódzkiemu i Poznańskie- 
mu Towarzystwu Przyjacióż Nauk, 

Kredyty w wysokości 30 milionów zł. 
na cele budowlane postanowiono w po- 
rozumieniu z min. Kaczorewskim. przy: 


"pracę 


My, niżej podpisani, Bryś Woje 
ciech I Bryś Marian z Błonia, gm. 
Topola pow, łęczyckiego do dnie 
dzisiejszego mieliśmy oczy zasło- 
nięte i nie rozumieliśmy polityki p, 
Mikołajczyka, 


runku katastrofy. 

Byli bechowcy to ludzie czynu. Wi- 
dząc, że wkroczyli na chwilę na błęd- 
ną drogę mają odwagę przyznać się 
do tego i wyciągają z tego właściwe 
wnioski i zawracają na tą drogę, 


turników politycznych steruje w 3 


Wierzyliśmy, że PSL jest na- 
prawdę tym Chłopskim Sironnic- 
twem, Jak się jednak okazało, p, Mi- 
kołajczyk ze swoją kllką dąży zu» 
połnie w innym kierunku, więc my 
chłopi myślący swym własnym :o- 
zumem postanowiliśmy odstąpić 
od PSL I wstąpić do Stronnictwa Lu- 
dowego, które naprawdę reprezen» 
tuje interesy chłopa. 


Jako członkowie Batalionów 
Chłopskich zwracamy się z apelem 
i 


ra otwiera światlejszą przyszłość dla 
ludu. 

Niedawno dwóch aktywistów PSL- 
-"owskich opublikowało następujące 
oświadczenie: 


Związków Zawod. w Warszawie, Prezydium 
Rady Ministrów i od Prez, m. Łodzi ob, Mi» 
jala. Treść tych pism: aby zwrócić mi moje 
przedwojenne mieszkanie, albo przydzielić 
odpowiednie inne. 

Pisma te spokojnie leżą w biurkach Urzę” 
du Kwaierunkowego, a ja do tej pory przy 
działu na mieszkanie nie otrzymałem. Dla- 
czego? dlatego, że „referent [est jeden, a pe- 
petentów dużo”, „kontrolerów jest mało i nie 
mają czasu” itp. 

Jasne jest, dla kogo referenci i kontrolerzy 
mieli czas. 

W imieniu zainteresowanych proszę Nad- 
zwyczajną Komisję Mieszkaniową o wyjaś- 
nienie powyższej sprawy. R. LINDE 
Kierownik Laboratorium Kon- 
iekcyjnego Naukowo-Badaw- 
czego Instytutu Włókiennicze- 
go przy C.Z.P,WI. 


do tych wszystkich, z którymi pra- 
cowaliśmy razem, by postąpili tak, 
jak my i wielu już innych naszych 
kolegów. ' 
Wojciech Bryś 
Macian Bryś 
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Spółdzielczość dźwiga 
gospodarkę rolną chłopa 


Wydział Przemysłowo-Rolny „Społem”, któ» 
ry powstał po porozumieniu ze Zwiazklem Sas 
mopomocy Chłopskiej i przejął zadania Zrze» 
szenia Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
jest prawdziwym ministerstwem spółdziolozoś: 
ci rolniczo-chłopskiej, 

Doniosłe prace tej instytucji obejmują m. 
in. dostarczanie gospodarstwom włościańskim 
wyborowych nasion do siewu, Ostatnio, za» 
warto porozumienie z Zarządem Państwowym 
Nieruchomości Ziemskich skutkiem czego nad. 
wyżka zboża selekcyjnego jesiennego omło: 
tu z gospodarstw wzorowych, którą Zarzad 
Państwowy Nieruchomości Ziemskich będzie 
dysponował, będzie oddana gospodurstwom 
chłopskim w zamian za zboże konsumcyjne. 


szkania. W tym momencie tow. kączny, 
który w międzyczasie z wielkim wysil- 
kiem podczołtgał się do łóżka, gdzie miał 
broń, otworzył ogień. Dwóch bandytów 
padło na miejscu. Reszta — 6 osób — 
poczęła uciekać, Wówczas tow. kączny, 
nie zwracając uwagi na silny upływ 
krwi, wybiegł za nimi przed dom i 
strzelał w dalszym ciągu, runiąc jeszcze 
dwóch bandytów. 


FE" HE RE RP" WE" "UT "R" "O 


naukową 


Dostarczono chłopom 8 tysięcy prosiąt w 
ramach kontroli hodowlanej, Chłop płaci tucze 
nikami po 10-ciu miesiącach. Troska a na» 
leżyte wyniki tej hodowli spowodowała dos» 
tarczenie chłopom otrąb. Obecnie akcja obej 
muje województwo mazurskie, gdańskie i kies 
leckie. 

Chłopi otrzymują też owce, spłacane weł: 
ną i mięsem. 

W skupie włókien Inu i konopi płaci się 
wyrobami tekstylnymi. W lubelskim i rze- 
szowskim zakupiono w ten sposób przeszło 
200 tysięcy kilogramów wiókna za 215 ty» 
sięcy metrów tkanin i 12 tysięcy chustek, 

Sekcja hodowli Wydziału Przemysłowo 
Rolnego zacznie dostarczać w najbliższym 
czasie w województwie kieleckim „angora” i 
„chinchile” po 300 zł, sztuka, Do rozprzeda:* 
ży 2.200 króli. 


wersytetowi Warszawskiemu. Politech- 
nice Warszawskiej, S. G. G. W., S, G. H., 
Akademii Stomatologicznej, Bibliotece 
Narodowej, Szkole Inż, im. Wawelberga, 
Wyższej Szkole Dziennikarskiej, Muze- 
um Zoologicznemu i Archiwom Pań- 
stwowym. 

Kredyt w wysokości 24 milionów zł. 
przeznaczono dla Instytutu Radowego 
im. Marii Curie-Skłodowskiej w War- 
szawie. 

Poza tym przyznano subwencje w 
wysokości 87.120.000 zł. różnym zakła- 
dom naukowym; 


Sekcja tytoniowa przejmuje zaopatrzeni 
plantatorów tytoniu w całym kraju, Planujó 
się dostarczanie nawozów, szkła, drutu itp; 
za 280 milionów złotych. 

Zakontraktowano 3.660 ha z zasiewami ro 
ślin oleistych. Liczy się na zbiór półtora mi: 
Höna nasion oleistych; 
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Austral 


Australia, w okresie poprzedzają- 
cym drugą wojne światową, nie zajmo- 
wałą szczególnej uwagi ani czasopism, 
ani chciwych sensacji „geopolityez- 
nej', reporterów, którzy pisali przeważ- 
nie o ogniskach niepokoju na świecie, 
takich jak Chiny lub Indie. 

Na tamy czasopism wkroczyła ta 
część świata dopiero wtedy, kiedy na 
Jej terenie wyladował amerykański ge- 
nerał Mac Arthur wraz z oddziałami, 
majacymi zabezpieczyć ją przeciwko za- 
borczości japońskiej, Od czasu do eza- 
su uderzał na alarm uciskany i po raz 
pierwszy w historii tego kontynentu 
strajkujacy, czarny tubylec australij- 
ski. Ostatnio wreszcie, w roli megafo- 
nu kilku wielkich mocarstw, wystapił 
na konferencji paryskiej delegat austra- 
lijski, Evatt, przybierając postać i poza 
obrońcy „małych narodów“. 

Z pojęciem Australii łączy sie niero- 
zerwalnie w wyobraźni przecietnego 
Europejczyka romantyzm dalekich mórz 
południowych, atollów i najrozmaitszej, 
niejednokrotnie zawikłanej i nieprzejrzy 
stej egzotyki. Tymczasem jednak spra- 
wa przedstawia się zupełnie inaczej. Na 
wyspach, otaczających ląd australijski 
licznymi archepelagami, może tu i ów- 
dzie pozostało jeszcze nieco romantyki, 
opiewanej niegdyś przez Jacka Londo- 
na. Ale na lądzie stałym, we właści- 
wej Australii, zamiast romantycznych i 
niezwykłych przygód, wre codzienna 
praca i to praca bardzo ciężka, 


AUSTRALIA — PUNKT PRZE- 
TOKOWY 


Australijskie porty maja zasadnicze 
znaczenie dla ruchu statków pomiędzy 
dwoma oceanami — Pacyfikiem a In- 
dyjskim. Te porty są jednocześnie wiel- 
kimi skladnicami towarowymi, groma- 
dzącymi australijski i importowany su- 
rowiec i fabrykaty, przeznaczone do dal 
szej drogi. Stąd też wielkie znaczenie 
w życiu Zwiazków Zawodowych odgry- 
wają australijscy robotnicy transportu 
oknętowego, pracujący przy ładowanią 
irwyładanku zakotwiezonych: w portach 
statków. 

+W, ogóle-należy stwierdzić,że austras 
lijskie bazy transportowe, podobnie jak 
i tonaż australijskiej floty handlowej, 
oraz bazy transportowe na wybrzeżach 
wysp i przylegających do Australii ar- 
chipelagów. odgrywaja bodaj najważ- 
niejszą; rolę w ruchn statków na wodach 
mórz południowych. 

W czasie wojny obecnej, kiedy flota 
Stanów Zjednoczonych ruszyła do ata- 
ku przeciwko japońskim bazom i zaczę- 
ia oczyszczanie obsadzonych przez Ja- 
ponię baz wyspiarskich, Australia od- 
grywała rolę wielkiego zaplecza, W 
tym też czasie zaczely się na gruncie 
Australii wzmacniać wpływy amery- 
kańskie kosztem dawniej przemożnych, 
angielskich. 


Po pierwszej wojnie światowej au- 
stralijski wiat pracy zdecydowanie się 
oparł kolonialnym tendencjom brytyj- 
skiego ministerstwa kolonii. Właśnie 
wtedy obeeny minister spraw zagrani- 
cznych w Australii, Hoogie, powiedział, 
że „nasza zależność dominialna od An- 
glii nie jest bynajmniej zależnościa zdo- 
bytej, lub podbitej krainy kolonialnej". 
W latach 1924—26 Australia domagała 
się kilkakrotnie całkowitej autonomii, 
eo zawsze kończyło się jakimś kompro- 
misem. 


ROBOTNIK AUSTRALIJSKI ZYJE 
I CHCE ZYC KULTURALNIE. 
Wielka liczba zrzeszeń i związków 

robotniczych w Australii jest wynikiem 

względnie dużego stopnia uprzemysto- 
wienia kraju i tego, że robotnik austra- 
lijski, jeszcze w okresie poprzedzającym 


GŁOS KOBOTNICZY 


pierwszą wojnę światowa, zdobył się na 
wielki wysiłek organizacyjny, Wysiłek 
terr stał pod znakiem walki o prawa ro- 
botnicze i początkowo głównie skupiat 
się w zrzeszeniach kulturalnych. Z cza- 
sem ruch ten stał się robotniczym ru- 
chem zawodowym, a tuż po skończeniu 
pierwszej wojny światowej przybrał 
charakter masowy. 

Związki Zawodowe Australii są po- 
tęga, z którą liczy się zarówno rząd do- 
minialny, jak i rząd metropolii, Wiel- 
kiej Brytanii. Związki te nadają wła- 
ściwie charakter poszczególnym stanom, 
na jakie dzieli się całe dominium, 
Wpływy amerykańskie, bardziej wyraź- 
nie niż kiedykolwiek zaczęły rywalizo- 
wać z angielskimi na terenie Australii 
w momencie, kiedy kierownictwo USA 
zdato sobie sprawą z kluczowego „mię- 
dzyoceanicznego* położenia tej części 
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nie romantyczna 


świata. 

Jednakże wpływy te trafiły na ży» 
wy opór ze strony właśnie robotników 
australijskich, którzy stanowczo prze- 
ciwstawili sią wszelkim próbom prze- 
kształcenia ich kraju w wielką sieć baz 
strategicznych, tym razem Stanów Zjed- 
noczonych, 

Przewodniczący australijskich Związ- 
ków Zawodowych oświadczył wtedy, że 
robotnik australijski dalej pragnie żyć 
kulturalnie i nie życzy sobie bynaj- 
mniej obecności obcych wojsk na tere- 
nie swego kraju. 

Pewne koła australijskie, związane 
interesami z handlowymi i finasowymi 
ośrodkami USA, pragnęłyby się wysłn- 
żyć rywalizującym z Brytyjczykami 
Jankesom. Napotykają jednak na zde- 
cydowany opór caiej pracującej klasy 
Australii i jej demokratycznej opinii. 
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Wystawa dorobku gospodarczego Wybrzeża 


Niebawem, bo już 30 sierpnia br., na- 
stąpi.w Gdańsku zamknięcie wystawy 
Dorobku Gospodarczego Wybrzeża. Wy- 
stawe tę zwiedziło od 25 lipca br. kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi, majac możność 
zapoznania się z całokształtem osiąg- 
nięć naszych nad Bałtykiem. Pokazano 
je szoiszemu ogółowi zarówno w szere- 
gu wykrwsów i planów, jak i w formie 
eksponatów. Wystawa miała poza tym 
za zadanie zobrazować obecny stan, w 
jakim znajduje się życie gospodarcze 
naszych portów. 

Wyraża się ono obecnie w cyfrze 55 
procent przedwojennego obrotu towaro- 
wego oraz do 42 proc. ruchu statków 
z r. 1939. Jeśli chodzi o osiągnięcia 


odbudowy — to niewątpliwie imponują- 
cym wobec zniszczeń wojennych jest 
stwierdzenie, że nasze zdolności przeła- 
dunkowe przekroczyty już 40 procent 
stanu z lat 1988—39. 

W szeregu stoisk wystawy Dorobku 
Gospodarczego Wybrzeża wybiż- się na 
plan pierwszy sale Biura Odvudowy 
Portów — instytucji, która w całokształt 
cie prac dokonanych może sie poszczy- 
cić osiągnięciami niepośledniej miary, 
Oddanie do eksploatacji i odbudowa 
6.800 mb. nadbrzeży w Gdyni i 9.000 mb. 
w Gdańsku, jak również 52 odremonto- 
wane dźwigi — mówią za siebie. Biuro 
Odbudowy Portów wyremontowało po- 
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11 procent ogólnej ilości towarów 


dosiarczy wsi przemysł metalowy 


Przemysł metalowy bierze udział w 
akcji „Przemygł,dla Wsi“ «w 1l-proeen= 
tach ogólnej wartości dostaw. tej akcji. 
Oto kilka bardzo chąrakterystycznych 
daitych, świadczących o rozmiarze akcji, 

Centrala Zbytu Wyrobów Blaszanych 
dostarczy między innymi — 972.000 szt. 
wiader ocynkowanych, 1.920 ton naczyń 
emaliowanych i 50.000 sztuk lamp kar- 
bidowych. 

Centrala Zbytu Drutu, Gwożdzi i 
Czarnych Narządzi, rozprowadzi m. in. 
— 48.000 sztuk kos 4-rodzajowych, 100 
tysięcy sztuk wideż, 200.000 sztuk topat 
i szpadli, 

Centrala Zbytu Śrub, Nitów, Okuć 
Budowlanych i Części Kutych jest przy- 
gotowana do dostawy w drugiej poło- 
wie br. 6 mil. sztuk haceli, 600 ton huf- 
nali, 1.000 ton podków i 800 ton okat 
włościańskich. 

Zjednoczenie Przemystn Mebli Stalo- 


za tym 29 magazynów o łącznej po- 
wych i Oku Budowlanych dostarczy 


dlłavwsi 5:00: kompletów” armattr" ku- 
chennych oraz 5,000 sztuk lóżek meta- 
lowych. 

Specjalne zadania ma do spełnienia 
Centrala Zbytu Maszyn Rolniczych, 
Ilość towarów, jaką zaprojektowano do 
rozprowadzenia w br., obejmuje m. in.: 
20.000 sztuk różnych pługów 41-skibo- 
wych, 18.000 różnych bron polowych, 
5.800 kultywatorów, 6.600 siewników zbo 
żowych, ok. 5.000 sztuk kieratów, 4.200 
młocarń szerokomiotnych, 2.400 młocari 
na targana slome, 3.200 wialń, 5.000 
sieczkarń, 6.000 parników. 

Przeznaczone kontyngenty towarów 
rozprowadzone będę głównie przez 
„Społem, na podstawie specjalnych u- 
mów, ponadto jako dystrybutor dodat- 
kowy weźmie udział w akcji rozdziało- 
wej Państwowa Centrala Handlowa. 


wierzchni 141.000 m kw. i oddało do eks- 
ploatacji pónad 1 milion m. kw. oczyśsz= 
czonej powierzchni użytkowej portów 
Gdyni i Gdańska. 

Niemniej interesującymi od sal Biu- 
ra Odbudowy Portów byty stoiska GUM, 
Zjednoczenia „Przedsiębiorstw Porto- 
wych i Gdańskiej Dyrekcji Odbudowy. 
Z innych na szczególne podkreślenie za- 
sługują eksponaty poszczególnych zjed- 
noczeń branżowych terenu wybrzeża, 
jak również eksponaty czynnych tutaj 
firm prywatnych, — I tak pokazano np, 
wytwory Państwowego Przemysłu Ole- 
jarskiego, Centrali Obrotu i Przetwo- 
rów Przemystu Konserwowego, Zjedno: 
czenia Przemysłu Skórzanego, Gdyt- 
skiej Wytwórni Pasów Transmisyjnych 
i innych. 

Szereg wytworów fabryk nadbrzeż- 
nych Centralnego Przemysłu Metalowe- 
go (pawilony przed gmachem wystawy) 
przede wszystkim pierwszorzedne ma 
szyny rolnicze — dowiodły zwiedzają- 
tym, że na Wybrzeżu nie tylko odbudo- 
waliśmy część zakładów produkcyjnych, 
ale także przystępujemy już do normal- 
nej pokojowej pracy. 


Wystawa gdańska prócz aspektów 
osiągnięć gospodarczych, zobrazowała 
także rozwój poszczególnych instytucji 
państwowych, organizacji społecznych 
iorganów administracji państwowej: 
jest to niewątpliwy plus imprezy, za- 
stugujacy na uwagę i kontynuowanie 
w przyszłości, 


Mówiąc o całokształcie osiągnięć na- 
szych, zobrazowanych przez Wystawę 
Dorobku Gospodarczego Wybrzeża, na- 
leży zauważyć, że impreza ta pierwszo- 
rzędna w treści daje obok wystawy w 
BydRoszczy obraz odbudowy naszego 
graju. 
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podczas wojny światowej 


Była jeszcze jedna sprawa. Razem 


les podczas kampanii białogrodzkiej 


ż jednorocznym ochotnikiem odesła- | został awansowany na plutonowego, 


dy został z sądu dywizyjnego na od- 
wach samozwańczy plutonowy Teve- 
les; niedawno pojawił się on w pul- 
ku, do którego został odesłany ze 
szpitala w Zagrzebiu. Miał wielki me- 
dal srebrny, dystynkcje jednoroczne- 
go ochotnika i trzy gwiazdki. Opowia- 
dał o czynach bohaterskich szóstej 
marszkompanii w Serbii i wywodził, ż 
z całej tej kompanii pozostał tylko on 
jeden. Śledztwo ustaliło, że na po- 
czątku wojny jakiś Teveles odszedł 
rzeczywiście z szóstą kompanią na 
front, ale nie miał praw jednoroczne- 
go ochotnika. Zażądano informacji 
od brygady, do której szósta marsz- 
kompania była przekomenderowana, 
gdy drugiego grudnia tysiąc dzie- 
więćset czternastego roku uciekała z 
Białogrodu, i stwierdzono, że w spi- 
sie zaproponowanych do odznącze- 
nia lub odznaczonych medalami 


srebrnymi żadnego Tevelesa nie ma. 
Fmogrykziią tego; że- szeregowiec Teve- 


nikogo nie brakło. 
jeszcze raz to wszystko, | 
wczoraj. Znowuż det-przesolad wyda-|Oberst — ieden ze wszystkich ww- 


tego nie można było stwierdzić, po- 
nieważ cała szósta marszkompania 
zginęła koło cerkwi św. Sawy w Bia- 
łogrodzie razem ze wszystkimi ofice- 
rami. Przed sądem dywizyjnym Teve- 
les bronił się, że naprawdę był mu 
obiecany medal srebrny i dlatego ku- 
pił go sobie od jakiegoś Bosniaka. Co 
do odznak jednorocznego ochotnik, 
to przyszył je sobie po pijanemu, a 
nosił je dlatego, że był stale pijany, 
nr.ajac organizm osłabiony dyzenteriq. 

Gdy konferencja się rozpoczęła, 
pułkownik Schroeder oświadczył 
przed rozpatrywaniem tych dwóch 
przypadków, że trzeba, aby panowie 
oficerowie częściej się naradzali, za- 
nim nadejdzie chwila już niedaleka. 
Z brygady dowiedział się, że tam o- 
czekują rozkazów dywizji. Niech więc 
szeregowcy będą w pogotowiu, a do- 
wódcy kompanii niech pilnuja, żeby 
Potem powtarzał 
co mówił 


rzeń wojennych i dodał, że trzeba u- 
nikać wszyskiego, co mogłoby obni- 
żyć siłę bojową i przedsiębiorczość 
wojska. 

Na stole przed nim leżała mapa 
frontu z chorągiewkami na szpilecz- 
kach, ale chorągiewki były porozizu- 
cane, a fronty przesuwane. Chorq- 
giewki i szpileczki leżały na stole, 

Całą widownię wojny sponiewierał 
w nocy kocur, którego chowali pisa- 
rze kancelarii pułkowej. Ten kocur 
ulżył sobie na austriacko-węgierskim 
froncie, a chcąc ślady swej bytności 
na mapie zagrzebać, porozrzucał ła- 
pami chorągiewki i rozmazał łajno po 
wszystkich pozycjach, zasikał fronty i 
Briskekopiy i zapaskudził wszystkie 
korpusy armii. 

Pułkownik Schroeder był bardzo 
krótkowzroczny i oficerowie kampanii 
marszowych z wielkim zainieresowa- 
niem spoglądali na niego, gdy zbliżał 
się do kupek pozostawionych na ma- 
pie pizez kocura. 


— Stąd, panowie, ku Sokalowi nad 


Bugiem — rzekł pułkownik Schroedsx ! 


pioroczo i posuwał palcami z na- 
mięci w stronę Karpat, przy czym pa- 
lec jego wjechał do jednej z tych ku- 
pek, którymi kocur uplastycznił mapę 
frontów. 


Wahrscheinlich Katzendreck, Herr 


jaśnił sytuację kapitan Sagner, uśmie- 
chając się bardzo uprzejmie. 

Pułkownik Schroeder wpadł do sq- 
siedniej kancelarii skąd słychać by- 
łc istotny potok złorzeczeń i straszli- 
wą groźbę, że komuś każe pozlizywać 
wszystkie kupki po kocurze. 

Przesłuchanie było krótkie. Stwier- 
dzono, że kocura przed dwoma tygod= 
niami przytaszczył do kancelarii najs 
młodszy pisarz Zwiebelfisch. Po takim 
stwierdzeniu kazano Zwiebelfischowi 
spakować swoje manatki, a starszy 
pisarz zaprowadził go ma odwach, 
gdzie aresztant będzie siedział aż da 
dalszych rozporządzeń pana pułkow= 
nika. 

Na tym zakończyła się właściwie 
cała konferencja. Gdy pułkownik 
Schroeder powrócił między oficerów. 
cały czerwony od złości, nie pamię- 
tał już, że ma jeszcze do omówienią 
sprawę jednorocznego Marka i sā- 
mozwańczego plutonowego Tevelesa 

— Proszę panów oficerów — rzekł 
zwięźle, — aby byli gotowi i oczeki= 
wali dalszych moich rozkazów i ins. 
trukcvi. 

W ten sposób jednoroczniak i T= 
vels pozostali nadal na odwachu, a 
ady przybył do nich Zwiebelfisch, 
mogli zagrać sobie w mariasza i do- 
kuczać strażnikowi, wzywajac GG, 
|aby wyłapał pchły z sienników. 
taen 
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Na obiadach w /ódzkich fabrykach 


. Jedną z „bolączek” i to szczególnie 
dotkliwych w życiu robotników jest 
piaca stołówek w wielu fabrykach. 
Jest to sprawa skomplikowana i draż- 
liwa. Skomplikowana dlatego, bo nie 
dość wysłuchać na zebraniach o tym, 
że zupy sq niesmaczne, że za gęste, 
czy za rzadkie, ale trzeba szukać 
przyczyny. I to nie tylko w fabryce, ale 
i poza niq. Dojść do źródła zła i wte- 
dy odpowiedzieć, czy odpowiedzial- 
ność za złą stołówkę spada tylko i je- 
dynie na Dyrekcję, Radę Zakładową 
i personel obsługujący kuchnie, czy 
też składają się na to inne piźzyczy- 
ny, mające swe źródło już poza fabry- 
ką. 

Drażliwa dlatego, bo zahacza o 
sprawę nadużyć w kuchniach, o któ- 
rych się wiele mówi w wielkich i ma- 
łych fabrykach. Żeby zbadać tę spra- 
wę postanawiamy zwiedzić kuchnie i 
stołownie fabryczne w ciagu gotowa- 
nia i jedzenia obiadów. 

Na pierwszy ogień wybieramy fa- 
brykę Steinerta. Z początku nieufnie, 
później coraz śmielej opowiadają mi 
robotnicy o swych obiadowych żu- 
lach. Mówią cheinie i dużo, co dowo- 
dzi,że sprawa ta leży im na sercu, że 
ze stołówki swej nie są zadowoleni, 
narzekają na brak staranności i czys- 
tośc w przyrządzaniu potraw, na to 
jak mówią, że kartofle i groch często 
niedogotowane, zupy raz przypalone, 
to znów przesolone, żalą się na brak 
soli jadalnej — możnaby zamiast, jak 
to teraz ma miejsce jeść na stojąco — 
spożyć tę samą potrawę wygodniej i 
estetyczniej. Stwierdzają, że kucharka 
jest nieodpowiednio wykwalifikowa- 
na, zdają sobie jednak sprawę, że o 
inną jest bardzo trudńo, czego dowo- 
dem jest fakt, że od roku bezskutecz- 
nie o nia się starają. 

Zarzutów dużo. i .to poważnych. 
Zwracam się do Rady Zakładowej i 
Dyrekcji w tej sprawie. Przyznają, ż 
dotychczasowy stan rzeczy nie był 
zadawalający. 

| Tłumaczą go faktem, że fundusz ja- 

ki CZPW przeznacza na obiady 300 
zł. miesięcznie jest niewystarczający 
na sporządzenie dobrego obiadu. 


Dyrekcja i Rada Zakładowa Firmy 
Steinert wyjaśniają jednocześnie, że 
obecnie sytuacja finansowa ich sto- 
łówki poprawia się dzięki dochodom, 
jakie czerpie się z zrealizowanych 
punktów niemieckich, dzięki którym 
fundusz obiadowy udało się zwięk- 
szyć. 


a 


Na uprzejme zaproszenie Rady Za- 
kiadowej zasiadamy razem do obia- 
du. Przed nami talerze apetycznego 
rosołu z kluskami z dość dużymi ka- 
wałkami mięsa w środku. Pierwsze 
miłe rozczarowanie po licznych za- 
rzutach i narzekaniach ustępuje jed- 
nak miejscu reilekcji, czy ta smaczna 
zupa jest szczęśllwym poczatkiem 
lepszej przyszłości stołówek, czy też 
miłym przypadkiem, na który zupeł- 
nie nie chcąc trafiłam. 

Trudnó jeszcze W tej chwili dać na 
to odpowiedź. Robotnicy sceptycznie 
twierdzą drugie, Rada Zakiadowa i 
Dyrekcja z zapałem zapewniają o 
pierwszym. Niejednokrotnie, a pizy- 
padkiem próbowane obiady w tej fa- 
bryce w przyszłości dadzą nam od- 
powiedź najlepszą. Do Steinerta na 
obiady wrócimy nieraz jeszcze. To 
i tylko to nas przekona, czy ten smac:- 
ny obiad był tu przypadkiem, czy też 


wynikiem rzeczywistej troski i lepsze- 
go gospodarowania w firmie Steinert. 

Następną wizytę składamy firmie 
Gayer. Zanim usłyszę zdanie z ust 
licznych przedstawicieli tej ogromnej 
fabryki, zasiadam w ich stołówce przy 
wspólnym obiedzie. 

I znów a1ie wiem czy to szczęśliwy 
zbieg okoliczności, czy też przykład 
codziennego odżywiania, że obiad, 
który mi podaiq jest zupełnie smacz- 
nz. Jem gulasz z fasolą i kompot. Tu 
sceptyka moich współtowarzyszy się- 
ga tak daleko, że aż z kilku siron sły- 
szę niesprawiedliwe zdanie, „że pew- 
no się w fabryce dowiedzieli, że 
przyjdę z gazety, to zrobili coś dobre- 
go". 

Nie, nic nie wiedzieli i nic wiedzieć 
nie mogli. Nie po to się bowiem idzie 
do stołówki, żeby po zjedzeniu dobre- 
go obiadu pochwalić pieknie Radę 
Zakładowa, a grzecznie o tym wszysi- 
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interpelacje naszych Czytelników 


Czy tak wolno postępować? 


0 piekarzach z Tomaszowa Mazowieckiego 


Będąc stałym czytelnikiem „Głosu Robot-| o chleb. 


niczego” proszę Sz. Redaitcję © umieszczenia 


w swym poczyinym piśmie mych kilku uwag. | 


W końcu czerwca b.r. rozpoczęła się „ak- 
cja” likwidacji sklepików fabrycznych. Lik- 
widację sklepików przepzowadziio Zjednocze- 
nie Przemysłu Włókienniczego w Tomaszo- 
wie-Maz. w porczumieniu z Kierownictwem 
„Społem” i „Łączność”. Ponieważ „Społem” 
i „Łączność” udzieliły zapewnienia, že zao- 
patrzenie załóg fabrycznych w chleb oraz 
artykuły kartkowe, biorą na siebie, sklepiki 
na terenie fabryk zlikwidowano, Dyrekcja 
firmy Z. Borustein w Stanycach (w tej fir- 
mie pracuję). Jak długo miała wgląd w intere- 
sy-sklepiku na terenie wiusriym, tak długo pra+ 
cownikom fizycznym 4% umysłowym ani razu 
chleba nie bzakto. - 

W chwili kiedy „Społem” i „Łączność” 
przejąły w swoje ręce obowiązki żywicieła 
mas robotniczych, jeszcze w miesiącu sierp- 
niu chleba kartkowego nie otrzymałem, u moi 
współpracownicy po większej części rów- 
nież chleba kartkowego nie mogą otrzymać, 
Podobno są sposoby, którymi można chleb 
otrzymać, ale ja tych sposobów nie znam. 
Wiem tylko, że w dzielnicy, w której ja za- 
mieszkuję sa dwie piekarnie: na ulicy Spal- 
skiej jedua — we wschodniej części ulicy — 
ob. Gawoarzyńskiego, druga — w zachodniej 
— ob. Pawiaka. jak wygiada dzielenie chie- 
ba w tych piekarniach? Zachodzę do piekar- 
ni ob. Gawarzyńskiego o godz. 7.60. Proszę 


Wiaścicielka piekarni 


| zapytuje: 
| „ma kartki?” 


odpowiadam uprzejmie twier- 
dzaco, a wówczas z ust właścicielki usłysza- 
łem: „o tej porze chleba kartkowego już nie 
ma”, Więc pytam dalej: „o której gedzinie 
trzeba przyjść, aby otrzymać chleb?" Usły- 
szałem odpowiedź: „o której się panu po- 
doba, może pan przyjść. Tu od godziny 4-tej 
ludzie stoją i nie wszyscy chleb otrzymają 
a pan tak łatwo chciałby otrzymać”. 

Wobec takiego stanu uprzejmie przepro- 
siłem ob. piekarkę i poszedłem do piekarni 
ob. Pawlaka, Tu również kartkowego chleba 
nie ma „ale jak pan chce to za katrki dwóch 
bochenków chleba otrzyma pan jeden biały". 
I pyłam się skąd ta piękna i „nie wiadomo” 
korau rentowna kalkulacja ob. piekarzy? Jes- 
iem zdania, iż jak otrzymuję kartki, więc jest 
w piekarni na moje kartki chleb i nie mam 
obowiązku stać pod piekarnią od godz, 2-ej 
| czy wcześniej, bo o tych sprawach decyduje 
mie piekarz, ale właściciel kart żywnościo- 
wych i chleb należny mi powinienem otrzy- 
mać w godzinach, w których przepisowo jest 
otwarta piekarnia c każdej porze. 

Ta drogą apeluję do odpowiednich czyn- 
ników aby się tą sprawą zajęły. 

O śledziach, których nie otrzymaliśmy 
przez sklepiki fabryczne za miesiąc lipiec, 
| powinno być podane do powszechnej wia- 
fdomości, z jakiego powodu ich nie wydano. 

K. Wieczorkowski. 
Tomaszów Mazowiecki 


Szkół i pełnych praw 


domagają się głuchoniemi 


W Eodzi odbył się pierwszy ogólno- 
polski zjazd delegatów stowarzyszeń i 
zrzeszeń giuchoniemych z całego kraju, 
ćelem stworzenia jednolitej organizacji, 
mającej za zadanie poprawę bytu wielo- 
tysięcznej rzeszy głuchoniemych i wal- 
kę o przyznanie im pełnych praw oby- 
watelskich. 

W Polsce jest około sześćdziesiąt ty- 
siecy głuchoniemych, z czego zaledwie 
niewielki odsetek, bo okoto trzech tysie- 
cy, posiada podstawowe wykształcenie 
i fach w reku, z którego utrzymuje sie- 
bie i rodzinę. 

Reszta — to analfabeci, wegetujący 
na łasce rodzin lub obeych ludzi, wy- 
zyskiwani, a częstokroć maltretowani i 
spychani na drogę występku. 

Celem zjazdu byto przede wszystkim 
stworzenie warunków, by wszyscy głu- 
choniemi znaleźli możność uczenia się 
i usamodzielnienia. 

Zjazd zagaił przewodniczący Zwiaz- 
ku, ob. Kazimierz Włostowski, działacz 
społeczny z okresu przedwojennego. Ob. 
Włostowski, który walczył w powstaniu 
warszawskim na czele drużyny głucho- 
niemych, składającej się z 18 osób, od- 
źżnaczony został Krzyżem Walecznych. 
Pó kapitulacji dostał się do niewoli. 

Ob. Włostowski zaznaczył, iż najbar- 
dziej palęcą kwestią jest brak szkół i 
odpowiednich kadr nauczycielskich, ko- 
nieczność wprowadzenia. obowiązku po- 


wszechnego nanczania, oraz stworzenia 
warsztatów pracy i spółdzielni pracy, 
zatrudniających wykwalifikowanych 
rzemieślników, niewyzyskiwanych przez 
pracodawców. 

Niejednokrotnie zdarza się, że wy- 
kwalifikowany rzemieślnik gtuehonie- 
my otrzymuje mniejsze stawki, z racji 
swego upośledzenia. Niemniej ważnym 
problemem jest sprawa zrównania głu- 
choniemych z ludżmi normalnymi wo- 
bec odpowiedzialności sadowej, nie u- 
względniania okoliezności łagodzących 
z powodu braku siuchu. gdyż giuchonie- 
mi, będąe nełnowartościowymi ludźmi, 
posiadają Ś$wiądomość swych ezynów 
oraz sprawa opieki prawnej nad głucho- 
niemymi, wyzyskiwanymi często przez 
najbliższych. 

Przedstawiciel Ministerstwa Pracy i 
On. Spożecznej, dyrektor Departamentu 
ob. Stefan Eopatto, byty dyrektor In- 
stytutu Gluchoniemych, poddał krytyce 
niesłuszne ustosunkowanie się społeczeń 
stwa do głachoniemyych., jako do ludzi 
upośledzonych. Na podstawie wielolet- 
niej współpracy z gtuchoniemymi ob. 
EŁopatto stwierdza, że wykształcony głu- 
choniemy porozumiewa sie z ludźmi nor 
maluymi zupełnie swobodnie i jest do- 
skonazym nracownikiem. Jako przed- 
stawiciel Ministerstwa pr: rzekł popar- 
cie i współpracę ze Zwiazkiem. 

Dyrektor Instytutu Warszawskiego, 


ob, Zawadzki, emówił sprawe szkolnie- 
twa dla głuchoniemych. 

Przedstawiciel Polskiej Partii Robot- 
niczej obiecał poparcie spraw szkolnie- 
twa przez władze demokratyczne Polski, 
zaznaczajae, iż gtuchoniemi są pożytecz 
nymi jednostkami dla kraju. 

Zjazd postanowił: założyć centralną 
organizacje pod nazwą „Polski Związek 
Głuchoniemych i ich przyjacióć* i uch- 


10! 
walił rezolucje, domagajacą się wpro- 
wadzenia przymusowego nauczania dla 
dziatwy głuchoniemej, założenia szkół 
we wszystkich miastach wojewódzkich, 
rozszerzenia już istniejących z uwzglęjd- 
nieniem nauki zawodowej, zrównania w 
prawach odpowiedzialności sądowej głu- 
choniemych z normalnymi obywatelami 
oraz otoczenia ich opieką prawna, przyj 
mowania do pracy we wszystkich za- 
kładach pracy wykwalifikowanych giu- 
choniemych, "wreszcie pomocy w ntwo- 
rzeniu zakładów pracy dla głuchonie- 
mych. 

Do zarządu zostali wybrani: prezes 
K. Wżostowski (Łódź), wiceprezesi 
Petrykiewicz (Bytom), W. Dobrowolski 
(Warszawa). sekretarz M. Włostowska 
(Lódź), zast. sekretarza Rudniak (Lódź), 
członkowie dyr. Zawadzki (Warszawa), 
Janiak (Poznań), B, Sikora (Bydgoszcz), 
skarbnik Nazieniec (Łódź). Przewodni- 
czacy komisji rewizyjnej prof. Jabiot- 
ski z Warszaw” 


R. 


kim, co się zjadło i co się widziało 
potem napisać, ale po tu, żeby właś- 
nie złapać stołówkę in flagranti, żeby 
wpadając tam przypadkiem podczas 
obiadu zobaczyć jal. faktycznie wy- 
gląda ta ważna sprawa, 

I ni. chcąc się zasugerować smacz- 
nym gulaszem, pytam co było wczo- 
raj, j.zedwczoraj i co będzie jutro, 
Pro © wreszcie o pokazanie mi ja- 
kichś wykazów i cyfr dotyczących 
obiadów. 

Te są bardziej obiektywne niż lu- 
dzie. I cóż widzę? Liczba pracowni- 
ków tej firmy sięca 4000 osób, z cze- 
go przeciętnie 2800 ludzi co dzień po- 
biera obiady. 

Jest to jeśli nie dowodem wysokiej 
jakości, to w każdym razie dowodzi, 
że obirdy sa potrzebne i ważne, sk2- 
ro się je bierze, Dowodzi to także te- 
go, że narzekania płyną często z niee 
zrozumienia, ze źle pojętej roli, jaką 
stołówka ma wypełniać. 

Trzeba pamiętać przecież o tym, że 
fabryka nie jest przedsiębiorstwem 
gastronomicznym, w którym w powo" 
dzi apetycznych dań można sobie 
wybrać to, co kto najbardziej lubi, A 
z tym błędnym mniemaniem i płyną- 
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cymi stąd wygórowanymi i nieraz 
śmiesznymi żądaniami jakże częsta 
można spotkać się podczas wędró- 


wek po fabrykach. Narzekania na to, 
że zupa wciąż (wciąż to znaczy raz 
na tydzień) się powtarza, że krupnik 
jest za rzadki czy za gęsty nie sq istot- 
ne. 

Zarzuty konkretne jakie posiadam 
w stosunku do stołówki firmy Gayer 
to: niestarunne wykonanie potraw, 
brak dbałości w gotowaniu, niepo- 
rzqdna, brudna, nieestetyczna kuch- 
nia i stołownia, za mała ilość jarzyn, 
których w okresie lata skąqpić nie wol- 
no bo-sq't tanie'i pożywnę,'i zamała 
ilość misek do jedzenia (na 3000 lu- 
dzi jedząqcych obiady 900 misekl) co 
wywołuje fatalny skutek, że robotni- 
cy czekają na obiad przeszło godzi- 
nę! 

Drugi obiad u Gayera utwierdza 
mnie w poprzednim przekonaniu. Sie- 
dzący obok mnie robotnicy uważnie í, 
nie bez złośliwości przyglądają się 
bacznie moim starannym, próżnym 
usiłowaniom wyłowienia mięsa w 
barszczu. Ku ich wyraźnej satysiak- 
cji moje usiłowania są bez rezultatu, 
I tuż jako usprawiedliwienie słyszę że 
same słowa, jakie słyszałam gdzie in- 
dziej; „300 zł. na robotnika jakie 
CZPW wyznacza — to za mało”, 

Muszę wyznać, że mam wątpliwości 
czy o jakość obiadu decyduje tylko 
ilość pieniędzy  wyasygnowanych. 
Zbyt wielka jest rozpiętość w jakości 
obiadów, aby to jedynie decydowało 
o wartości obiadu. 

Na marginesie stołówkowych spraw 
firmy Gayer nie od rzeczy będzie za- 
notować dziwny, a bardzo znamienny 
fakt. Kuchnie i spiżarnia tej firmy za- 
opatruje się chętniej na wolnym ryn- 
ku u chłopa niż w spółdzielniach. 
Dzieje się to z tej przyczyny, że jak 
czytam w wykazach, litr, np. śmieta- 
ny u chłopa kosztuje 100 zł, w spół- 
dzielni 120 złŁ(!). Jak się io czasem 
dowcipnie zdarza, że „przypadkiem 
dowiaduje się człowiek rzeczy waż- 
nych. Bo tak jak tu właśnie. Idqc w 
celu posmakowania fabrycznego 3- 
biadku, dowiedzieć się można o dość 
dziwnej gospodarce niektórych na- 
szych instytucji. 

Do tej sprawy pracy stołówek ta- 
brycznych i ich możliwości jeszcze 
powróce, tak samo jak do sprawy 
dbałości jaka wykazują poszczegól: 
ne Rady Zakładowe i dyrekcje da 
spraw tak blisko interesujących To+ 
botników. Ale, by sąd wydany w tyck 
sprawach był bardziej uzasadniony 
powędruję i na inno fabryki. Wraże* 
niami i wynikami moich wędrówek 
podziel, się znów z czytelnikami. 
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4 miliony Polaków 


osiedlilo się już na Ziemiach Odzyskanych 


Nowy dekret o osadnictwie reguluje stosunki własnościowe 


Da omówiewia spraw zwiazawyeh z 
wejsciem w żyrie dekretu © mstroju rol- 
mym i osadwietwie na Zierniaeh Odzys- 
kamyrh, Mimisterstwo Ziem Odzyska- 
nych zwołato we Wroclawiu zjazd z u- 
działem wszystkich naczelników wy- 
działów osiedleńczych, dyrektorów wo- 
jewódzkiei oddzi: PUR, prezesów 
wojewódzkich wrzedów ziemskich i dy- 
rektorów pawistwowyeh nieruchomości 
ziemskich z terenu Ziem Odzyskanych. 

W Zjeździe wzięli udział: podsekre- 
tarz stanm tow. Wolski, wiceminister 
Rolnictwa i Reform Rolnych tow. Bié- 
niek oraz delegaci organizacji spotecz- 
wych, jak: Zwiazku Zachodniego, Samo- 
pomoey Ckiopskiej, Związku Osadni- 
ków Wojskowych oraz ŹAwiązku Miło- 
dzieży Wiejskiej „W ici”, 

Zjazd otworzył wieeminister Wolski, 
który na wstepie odczyta: list nie moga- 
cego osobiscie przybyć na Zjazd wice- 
premiera i ministra Ziem Odzyskanych, 
tow. Gomuiki. List ten podamy w cato- 
ści w naszym jutrzejszym numerze. 

W toku dalszych obrad stwierdzono, 
że w chwili obecnej na Ziemiach Odzys- 
karnych zamieszkuje 4 miliony Polaków, 
którzy zaledwie od niespeuia półtora 
roku ra wezwanie Rzadn ruszyli na Za- 
ehód. 

Oumacza to wzrost od 24. 2. 1946 roku 
(tj. od dnia powszechnego spisu ludno- 
ści) o prawie 1.100.000 osób. 

Slask Dolny 


Opolski i w dalszym 


cisgu reprezentuje największą gęstość 
zaludnienia (Qzęznie liczą one 2.300.000 


mieszkańeów). Trzeba jednak z uzna- 
niem podkreślić, że w międzyczasie 
wzrosla również wydatnie liczba ludno- 
ści zolskiej w północnych wojewódz- 
twach Ziem Odzyskanych, a zwłaszcza 
w woj. szczecińskim, które w ciągu roku 
podwołło stan swojego zaludnienia, 
przekraczają cyfrą 500 tysigcy miesz- 
kańców. 

Przeglad statystyczny dotyczący Wy- 
ników akcji kolonizacyjnej, prowadzo- 
nej przez Anglię, Framcję lub Włochy, 
dowodzi. że wyniki, jakie my osiągnę: 
liśmy w Szczecinie w ciągu 9 zaledwie 
miesiecy, osiagnęli oni w ciagu 75 lat, 
a wiee w ciągn 3 pokoleń. 

Podczas gdy liczba ludności rolni- 
czej na Ziemiach Odzyskanych wyno- 
kiła przed wojną wg. statystyk niemiec- 
kich 2.491.000 osób, dziś stan polskiej 
ludności rolniczej wynosi na tych zie- 
iach 2.200.000 głów. 

Stan zniszczeń wsi na Ziemiach Od- 
zyskanych jest poważny. Stan irrwen- 
tarza przedstawia się następująco: 191 
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Zaszczyłmna lisia 
Wykaz kolejarzy 


odznaczonych 
„ Poniżej publikujemy wykaz pracowników 
„P.K.P., którzy zostali ostatnio Dekretem Pre- 
*zydium KRN odznaczeni Krzyżami Zasługi i 
medalami. 

Złoty Krzyż Zasługi otrzymali: 

Mgr. Świderski Mieczysław, Wicedyrektor 
K.P, Inż. Bader Aleksander — wicedyrektor 
K.P.. Dudziński Marian — Zast. Naczelnika, 
Cvwiński Edmund — torowy. 

Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 

Adamczyk Bronisław, referent, Biuro Perso- 
nalne; Armatyz Kazimierz, dyżurny ruchu st. 
Zduńska Wola, Bąk Józef, naczelnik par. Łódź, 
Chmielewski Kazimierz, ślusarz, par. Koluszki, 
Duklewski Leonard, st. kantroler Wydziału Ru- 
chu, Dolecki, referent Wydeiału Mechanicznego, 
Doliński Mieczysław p.o. kier. działu Wydziału 
VII, Deja Józef p.o. kier. działu Biura Finanso* 
wego. Gawroński Czesław, ref. Wydz. Hand.- 
Taryl.,  Grzesikowski Aleksander, kontroler 
Wydz. Mechanicznego, Garczyński Kazimierz, 
referent Wydz. Mechanicznego, Gąska Franci- 
szek, referent Biura Personalnego, Gertner Kas 
rol, przodownik par. Łódź, Inż. Gromada Anto- 
ni, zcn nacz, oddz. dr Karsznice, Gebler 
Stefan, slektramonter Karsznice, Herman Wło: 
dzimierz, zawiadowca ode, drog. Ponętów, Ho- 
der Michał, przódownik par, Łódź, Jarocki 
Ignacy, zawiadowca odc. drog, Rusiec Ł., Kra- 
jewski Tadeusz, kier. działu przew. Wydział IV, 
Kempiński Teodor, zaw, III rej. bud. Łódź:M,, 
Klauziński Jan, robot. ode. drog. Karsznice, 
Kołodziejczyk Stanisław, torowy odc. drog. Po- 
nętów, Migura zca naczeln. Oddz, Ruch- 


Handi, Łódź, Malkowski Juliusz, rel. pom. 
Oddz. Mechaniczny, Myszkorowski Stanisław, 
st. rewid, wag. par. a 


(dalszy 
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tysięcy koni tj. 
oraz 465 tysięcy krów tj. 12.7-proe. sta- 
nu przedwojennego. Z tego repatrianci 
przywieźli ze sobą 75.875 koni i 165.583 
krowy, z dostaw zaś UNRRA pochodzi 
około 20.000 koni i źrebiat oraz okolo 
8 tysięcy krów. 

Utrwalenie stosunków  własnościo- 
wych w osadnictwie rolnym na Zie- 
miach Odzyskanych bedzie oznaczać u- 


20,7 proe. stanu z 1939 «| 


trwalenie nowej struktury rolnej na 
tych ziemiach. W Polsce demokratycz- 
nej zniknie poniemiecki typ gospodar- 


stwa obszarniczego i typ gospodarstwa 
wielkechiopskiego oraz towarzyszący 
mu nieodmiennie typ gospodarstwa kar- 
ławatego. 

Osadnietwo rolne posiada fundamen- 
talne znaczenie dła całości akcji zalud- 
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nienia Ziem Odzyskanych, f 
Najkapitalniejszym jednak zagadnie- 
niem, jakie mamy do zrealizowania w 
osadnictwie rolnym, to osadnictwo na 
gruntach pofolwarcznych, organizowa- 
ne w formach bądź to spółdzielczych, 
bądź też przez zespoły parcelacyjne. 

W związku z mającą wkrótce nastą- 
pić demobilizacją żołnierzy, uprawnio- 
nych do otrzymania gospodarstw rol- 
nych na Ziemiach Odzyskanych, trzeba 
tak pokierować akcją osiedlania, aby 
mogli oni otrzymać własne samodzielne 
gospodarstwa. Autochtoni, którzy uzys- 
kali obywatelstwo polskie, a którzy go- 
spodarstw swych nie opuścili, pozostaną 
na swych gospodarstwach. 

Zjazd zajał: się również omówieniem 
projektu dekretu o przekazaniu przez 


Państwo osadnikom mienia nierolnicze« 
go. Głównym celem tego dekretu jest 
zasiedlenie i zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych według zasad polskiego 
porządku prawnego, polskiego życia go- 
spodarczego oraz zgodnie z duchem pol- 
skiej kultury. 

Dekret usiłuje zrealizować możliwie 
szeroko postulat uprzywilejowania czło- 
wieka na Ziemiach Odzyskanych. Ta 
zachęta jest w pierwszym rzędzie zasa- 
dą przekazywania mienia na własność 
prywatną w trybie nadania bezpłatne- 
go (odnośnie repatriantów) oraz sprze- 
daży reglamentowanej w stosunku do 
tych, którzy zechcą zamieszkać na Zie- 
miach Odzyskanych i praca swoją 
przyczynić się do ich zagospodarowa- 
nia. 


Pożyieczne wydawniciwo 


Naktadem Spółdzielni Wydawniczej 
„Ksiałż wydane zostały niedawno 


no-Naukowej', która z biegiem czasu o- 
degrać może bardzo pożyteczną, rolę w 
dziele popularyzowania podstawowych 
wiadomości z zakresu rozmaitych dys- 
cyplin naukowych. W dobie rozwijania 
się akcji doksztaleeniowej i samokształ- 
ceniowej, gdy hasła udogtepniania i u- 
powszechnienia wiedzy stają się czymś 
koniecznym i ogólnie zrozumiałym, pu- 
blikacje naukowe, popularne lecz na po- 
ważnym poziomie utrzymane, muszą 
być uznane za szczególnie cenne i god- 
ne zainteresowania. 

Jako pierwszy tomik wspomnianej 
„Biblioteczki* ukazała się; praca profe- 
sora U.E., Stanistawa Zajączkowskiego, 
zawierająca krótkie „Dzieje Zakonu 
Krzyżackiego”, od pierwocin jego dzia- 
łalności w w. XII a do likwidacji Za- 
konu i opanowania ziem pruskich przez 
brandenburskich wladeów. Temat „krzy- 
żactwa”, w zusadzie historyczny, pozo- 
staje jednak wobec licznych powią- 
zań z najbliższoj nam przeszłoście 
żywotny i aktualny. 

Prof. Zajaczkowski, stawiajac sobie 
za zadanie „przedstawienie dziejów Za- 
konu Krzyżackiego... ze szczegól m 
uwzględnieniem stosunków Zakonu z 
Polską oraz jego szkodliwy wplyw na 
losy naszego państwa i narodu*, — po- 
wołuje sie) m. in. ha opinię niemieckiego 
historyka M. Maschkego, który stwier- 
dzat, że Zakon stanowił zespół politycz- 
nych wodzów niemczyzny i od upadku 


, wciąż 


a" konem Krzyżackim a hitleryzmem wzbu 
pierwsze tomiki „Biblioteczki Popular-|dzają dziś większe niż dawniej zainte- 


czesnej (1935). Podobieństwa między Za- 


resowanie historią Zakonu i 
dziejowa. 

Drugi tom „Biblioteczki* zawiera 
rozprawę uczonego radzieckiego M.F. 
Subbotina na temat: „Pochodzenie i 
wiek ziemi“. Znajdujemy tu — w chro- 
nologicznym ujsjęiu przegląd teorii 
kosmogonicznych ludów pierwotnych, 
wiadomości o powstaniu kosmogonii na- 
ukowej i rozwoju związanych z nią hi- 
potez, wreszcie — krótki wykład współ- 
czesnych poglądów naukowych, 
czących kwestii pochodzenia i wieku 
ziemi. Nie należy się dziwić — pisze 
prof. Subbotin — żę nauka nie rozwias 
zala jeszcze we wszystkich szczegółach 
tervo skomplikowanego zagadnienia: 
„Wiek nauki nie-sięga jeszcze trzech ty- 
sięcy lat, próbować zaś rozwiązać za- 
gadnienie pochodzenia ziemi — to zna- 
czy badać zjawiska, odległe od nas o mi- 
liardy lat wstecz, 

Ludzkość może być jednak dumna, 
że nauka osiagnejta już taki stopień, iù 
może przystąpić do rozwiązania wiel- 
kiego zagadnienia kosmogonicznego. 

Trzeci tom „Biblioteczki Popularno- 
Naukowej“ jest przekładem dość ob- 
szernego artykułu prof, Pawła Lange- 
vin (czytaj: Lanżewę) p. t. „Era Prze- 
mian“ Ńwiatowej sławy fizyk francu- 
ski, najznakomitszy specjalista w dzie- 
dzinie promieniotwórczości i rozkładu 
atomów, zaznajamia nas z aktual- 
nymi zagadnieniami energii atomowej, 


jego rolą 


doty- 


swego państwa nie był tak bliski żad-|roztaczając perspektywy przemian, ja- 


nej generacji niemieckiej, jak 


współ kie fakt 


rozbicia atomu spowodować 


Wieści z kraju 


NIEMKA — OSZUSTKA CHCIAŁA „LECZYĆ” 
POLAKÓW 


Katowicki sąd okręgowy na sesji wyjaz- 
dowej w Chorzowie skazał niejaką Marie 
Mutz na 6 lat więzienia. Mutz celem prowa- 


dzenia destrukcyjnej roboty w Polsce zło- 
żyła w polskim komitecie w Ischlu własno- 
ięcznie podpisany życiorys i podrobione do- 
kumenty, jak zaświadczenie dziekana wy* 
działu lekarskiego na uniwersytecie we Wro- 
cławiu z datą 30.12.1941 z fikcyjnym dopis- 
kiem gauleiteri śląskiego, który jej groził 
obożem, o ile nie zmieni swych poglądów po- 
litycznych, oraz dokument z gestapo, zabra- 
niający Mutz wykonywania praktyki lekarskiej, 
a to z racji jej politycznego nastawienia. Na 
podstawie tych zaświadczeń komitet polski 
nie tylko ułatwił Mutz przyjazd do Polski, ale 
poparł ją w poszukiwaniu opieki i pracy. 
Mutz rozpoczęła praktykę lekarską w Chorzo- 
wie, gdzie ją z miejsca aresztowano, 
niemiecką oszustkę. 


jako 


FAŁSZERZE PIENIĘDZY PRZED SĄDEM 
WOJSKOWYM 

Wojskowy Sąd Rejonowy we Wrocławiu 
rozpatrywał sprawę Żebrowskiego Stanisława, 
Langzama Natidlina, Landaua Czajasza i ich 
towarzyszy, oskarżonych © wytwarzanie i pu- 
szczanie w obieg fałszgywych pięciuset zło- 
towych banknotów, W czasie procesu ujaw- 
nionó obfity materiał dowodowy w postaci 
fałszywych banknotów, matryc, farb i che- 
mikalgi, służących do wyrobu fałszywych 
pieniędzy itp. W wyniku rozprawy fałszerze 
Żebtowski i Langzam skazani zostali na 15 lat 


więzienia a Landau na 12 lat więzienia. Po- 
nadto Sąd orzekł koniiskatę mienia oskarżo- 
nych Langzama i Landaua. 


HURAGAN W POWIECIE BYSTRZYCKIM 


Dnia 19 b.m. przeszedł przez powiat bys= 
trzycki na Dolnym Śląsku huragan, który po“ 
czynił spustoszenia w lasach.i polach W 
gm. Zybocin zniszczone zostały 2 wsie, w 
których połowa budynków uległa zawaleniu. 
Wśród mieszkańców wsi, nawiedzonych hu- 
raganem, wielu odniosło rany a 1 osoba 
została zabita. Szkody wyrządzone przez wi- 
churę przekraczają 100 milionów złotych, 


imoże we wszystkich przejawach i czyn- 
nościach ludzkiego bytu. 

Jedyns, katastrofa, zagrażającą z te 
go powodu ludzkości, bytoby skierowa- 
nie nowego rodzaju energii ku celom 
niszczycielskim. Jako humanista i 
marksista (prof. Langevin jest człon- 
kiem Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej), wielki uczony odrzuca taką, ewen- 
tualność, natomiast wskazuje na nie- 
stychane dobrodziejstwo, jakie przynio- 
stoby ludzkości zastosowanie energii ato- 
mowej w dziedzinie techniki. Odpowie- 
dnio skonstruowane maszyny wydoby- 
wałyby i przerabiaty surowce, pracowa- 
łyby na roli i w gospodarstwie domo- 
wym, oraz jako środki transportu, co 
raz szybsze i coraz doskonalsze. „Po- 
stęp-materialny przyniósłby postęp du- 
chowy — rozwój kultury, możliwy nie 
tylko dzieki dużej ilości wolnego cza- 
su, jakim by każdy człowiek rozporzą= 
dzał, ale i niezbędny ze względu na ko- 
nieczność zdobywania wiedzy, by two- 
rzyć i kierować maszynami coraz bar- 
dziej precyzyjnymi i złożonymi. 

Aby „Biblioteczka Popularno - Nau- 
kowa“ mogła z powodzeniem spełniać 
swe zadania, konieczne jest zachowanie 
w tej pracy wydawniczej dwóch warun- 
ków: publikacje „Biblioteki* powinny 
być wydawane według określonego, na 
dłuższy czas zakrojonego, planu, co po- 
zwoli uniknąć przypadkowości i doryw= 
czośći w publikowaniu kolejnych tomi- 
ków; po drugie, wydaje się koniecznym 
podział zamierzonych wydawnictw na 
cykle czy serie, stanowiące pewną ca- 
łość, więc np. cykl historyczny, ekono- 
miezny, przyrodniczy i t, d. Wobec os 
gromnego wzrostu zainteresowań czy- 
telniczych i masowości dzisiejszego ryn- 
ku wydawniczego, uważałbym jako 
bardzo pilne i potrzebne wydanie w naj- 
bliższej przyszlości zwięzłego, starannie 
opracowanego zarysu historii literatury, 
polskiej, a gdyby to było możliwe — 
również niektórych przynajmniej lite- 
ratur obcych. Jakieś czterdzieści lat 
temu, jeden z nakladców warszawskich 
wydawał podobne opracowania w popu- 
larnej podówczas serii p. n. „Książki dla 
wszystkich“, 

Dałoby sie może nawiązać do tam. 
tych wzorów, oczywiście — z uwzgled- 
nieniem dzisiejszego stanu wiedzy i dzi- 
siejszych potrzeb społecznych, BD 
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Podwyższenie taryfy pocztowej 


1 września r.b, zostaje podwyższona ta- 
ryla pocztowa, telegraficzną i telefoniczna: 

Oplata za list zwykły w obrocie wewnętrz- 
nym podwyższona zostaje z 8 zł. na 5 zł, kar- 
ty pocztowej z 1.50 zł na 3 zł. List zwykły w 
obrocie zagranicznym z 6 zł. na 10 zł, karty 
pocztowej z 3 zł. na 6 zł 

Opłaty za paczki wynosić będą: 

Paczki o wadze od 1 kg do 20 kg do 100 
km wynosić będą 10, 15, 20, 30, 35 i 45 zł. 
Odpowiednio podwyższone zostają opłaty za 
paczki przesyłane na dalsze odległości. 

Opłaty za przekazy pocztowe w obrocie 
wewnętrznym do sumy 50 zł podwyższone 
będą z 2 zł na 6 zł; ponad 50 zł, do sumy 
100 zł z 5 zł, na 9 zł; ponad 100 — 500 zł. 
z 10 zł. na 15 zł. itd, 


Opłata za wyraz telegramu zwykłego pod- 
wyższona zostaje z 2 zł na 3 zł. Za tele- 
gramy pilne opłata dwukrotnie wyższa niż 
za zwykłe. 

Abonament telefonu będzie wynosił 390 zł 
miesięcznie, a ponadto po 2 zł. za każdą roze 
mowę miejscową. W podobnym stosunku pod- 
wyższone będą również Inne opłaty abona- 
mentowe. 

Opłata wstępna za instalację telefonu, 
be: względu na to czy w lokalu jest sieć, czy 
jej niema, będzie wynosiła jednorazowo 4.000 
zł. Dotychczas opłata za założenie telefonu 
wynosiła 900 zł. Poza tym opłaty za rozmo- 
wy międzymiastowe podwyższono o 50 == 
100 proc. zależnie od odległości 


Nr, 238 
KINA 


ePOLONIA* (Piotrkowska Nr. 8 

„W!ELKI WALG 

wTECZA* (Piotrkowska 108) 

„ZWYCIĘSTWO W PUSTYNI“ 

pWISŁA (Przejazd 1) 
„SZCZĘŚLIWA 13“ 
pBAŁTYK* (Narutowicza 20) 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI* 
„GDYNIA* (ul, Przejazd 2) 
dd 28,8,46 r, nieczynne z powodu -remonti4 
RSTYLOWY* (Kilińskiego 123) 

„CZTERECH NA POSTERUNKU“ 
pWŁOKNIARZ* (Zawadzka 16) 

„KONFLIKT* 

„HEL* (ul Leglonów 2-4) 

„ŚLUBY KAWALERSKIE* 

ROBOTNIK” (Kilińskiego 178) 

„BEZTROSKIE LATA* 

„PRZEDWIOSNIE* (ul, Żeromskiega 14-76) 

„JEZABEL* 

TATRY“ (ul, Sienkiewicza 40) 

„ZYGMUNT KŁOSOWSKI* 
„REKORD* (ul, Rzgowska 2) 

„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ“ 
„BAJKA” (ul. Franciszkańska 31) 

„POWROT“ 
aWOLNOSG" (Napiórkowskiego 16) 

„UWODZICIEL* 

ROMA“ (Rzgowska 84) 

„A.B.G. MIŁOSCI“ 
sZACHĘTA* (ul, Zgierska 26, 

„SREBRNA FLOTA* 
4MUZA* (Ruda Pabianicka) 

„JEDEN Z NASZYCH SAMOLOTÓW 

ZAGINĄŁ” 
%ADRIA* (ul. Marsz, Stalina 1 (Głów«a) 
„SZCZĘŚLIWA 13“ 
»ŚWIT* (Bałucki Rynek 5) 

„Z POLA BITWY“ 

„OŚWIATOWE (Rzgowska 94) 

l. „NA POWIETRZNYM SZLAKU“ 

Il. Dodatek dla dzieci, bajka pod tyt, „WESOŁE 

PRZYGODY PIOTRUSIA* 
pOŚWIATOWE" O.M. TUR (Kopernika 8) 
„CZŁOWIEK I ZWIERZĘTA* 

Początek przedst. w dni powszednie o godz, 
ZE 19.00, w niedzielę i święta 15.30 17.30 

9.30. 

Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kinas „Hel”,  „Adria*,  „Przedwiośnie” 
i Roma“ rozpoczynają seanse o pół godzi- 
hy zr tzn, w dni powszednie o godz. 
14.30, 18.30 i 20.30, w niedzielę i święta 
pierwszy seans o godz, 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Za- 

wodowych (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy* 
hodzenie na wcześniejsza seanse. 
waga: „BAŁTYK* rozpoczyna oœ pół 

później, 


7) 


godz. 


Teatr, muzyka i sztuka 


„ Tylko jeszcze 4 dni o godz, 19.15 wystawia 
Teatr Kameralny D. Z. wesołą komedię amery- 
kańską Barry Connersa pt. „ROXY“ z Janiną 
Łukowską w roli tytułowej i reżyserii Jana Ko- 
chanowicza, 


JANINA KARWOWSKA 1 JANUSZ 
POPŁAWSKI w Teatrze „SYRENA* Traugutta 1 

Para znakomitych śpiewaków, artystów scen 
polskich i zagranicznych, primadonna i tenor li- 
ryczny Opery, Operetki ł Radia wystąpią wkrót- 
će w naszym Tetrze, 

O programie wieczoru, na który złożą się 
qajpopularniejse utwory muzyki poważnej i lek- 
kiej, a który będzie zawierał nawet pewne sen- 
śacyjne szczegóły, umieścimy osobne zawiado- 
mienie, 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 

Dziś o godz. 19 ciesząca się wielkim, powo* 
dzeniem pełna humoru operetka P. Abrahama 
„WIKTORIA I JEJ HUZAR*". Udział biorą: 
Elna Gistedt, Michał Ślaski, B. Halmirska St. 

jasecka, J. Grygalanka, St. Brusikiewicz, K. 
oszela, A. Chronicki, WŁ Szczawiński, T. Ślą* 
żak. 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni przy 
ul. Piotrkowskiej lO2a, a od godz. 17 w kasie 
teatru. 

UWAGA: Już wkrótce naj ięknie jsza z ope* 
fetek Lehara „WESOŁĄ WDÓWKA*, 


Lekarze 

Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNT, specjalista 
ćhorób wenerycznych i skórnych. Piotrkowska 
Nr. 106 — Przyjmuje od 8—11 i od 4—7. 

Dr. med. LUTOWIECKI Jerzy, choroby skórno- 
weneryczne, Legionów 9, tel. 156-10, przyjmuje 
3—6. 


Dr. Maria WILKOWA choroby oczu przyjmuje 
ód 4—6 p.p. Świętokrzyska 6, tel. 179-80. 


Dr. med. E. MIKULICZ, lekarz-dentysta, spe- 
cjalista w leczeniu dziąseł i jamy ustnej, uli- 
éa Zawadzka 17, tel. 144-45, č č č 
nerycznych i skórnych. Al. I Maja 8, Przyjmu- 
je od 8—10 i 4—7-ej. Tel. 212-88, 


Kupno i sprzedaż 
TKACKIE nicielnice, płochy używane całe kom- 
plety za bezcen sprzedam, Źródłowa 5, gospo- 
darz przy Helenowie. 

SPRZEDAM Szpulmaszynę 10. szpilową. Piotr- 
łowska 255; m.30 w godz. 16—18, 


| 


GŁOS ROBOTNICZY 
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wiecki, twórcy przemysłu sieciarskiego 
dzinie serdeczne i siel 

YREKCJA, RADA Z 
FABRYK ART. i TKA 


dla dzieci — sierot w 


W zwlązku ze zbliżającym się okresem je- 
siennych chłodów i zimy Ministerstwo Oświaty 
(Departament Opieki nad Dzieckiem), przystę- 
puje do zaopatrywania w odzież dzieci-sieroty, 
które się wychowują w rodzinach: zastępczych. 

Aby umożliwić Kuratorium Okręgów Szkol- 
nych wykupienia przydziałów odzieżowych dla 
tych dzieci Ministerstwo zwiększyło w sierpniu 
i wrześniu kredyty, ponadto poleciło zużyć kre- 


WITOLDA IZDEBSKIEGO 


Współwłaściciela i długoiefniego Dyrektora firmy „IWIS" Grodzisk Mazo- 
okie wsnółczucie, 


Jesienne przydzia 


ona inżyniera 


1 węży parcianych — wyrażają Ro- 


AKŁADOWA | PRACOWNICY ZJEDNOCZENIA 
NIN PERT EMYSLU WAOKIEŃNICZEGO 
W 


ły odzieżowe 
rodzinach zastękczych 


dyty sierpniowe | wrześniowe przede wszystkim 
na wykupienie tekstylii. 

W związku z tym rodziny zastępcze nie o- 
trzymają na sierpień i wrzesień zasiłków pie- 
niężnych, lub będą one znacznie zmniejszone. 
Przydziały te nie zaspokoją całkowicie ogrom- 
nych potrzeb i braków odzieżowych sierot, wo- 
bec czego przewiduje się uzupełnienie przydzia- 
łami używanej odzieży z darów UNRRA. 


AG 2 


Ważne dla kupców detalistów 


Państwowa Centrala Handlowa 
Oddział Wojewódzki w Łodzi 
Referać Papierniczy 
Zagajnikowa 45 tel. 105-85 


’ 
posiada n 
i papier pakowy 
pergamin 
6 kartony białe i kolorowe 


Sprzedaż po ze 


g składzie: 
tekturę białą, szarą i szewska 
bibułkę papierosową 
torby mapierowe w asortymencie. 


nach hurtowych. 


rza 


IE 


za 


Co usłyszymy przez radio 


Program na czwartek 


W-wa: 6.00 Pieśń „Kiedy ranne...', 6.05 
dziennik: Łódź: 6.20 Program na dziś, Poznań: 
6.25 Gimnastyka, 6.35 Muzyka. Kraków: 7.00 
Aud. poranna. W-wa: 7.30 powt. najw. wiad. 
dziennika, 7.35 muzyka, 8.20 informacje ogólno- 
polskie. Łódź: 8.30 Rozmaitości, 8,40 Codz. odc. 
prozy: „Głupi Franek“ — nowela Marii Konop- 
nickiej, 8.55 Skrzynka poszukiwania rodzin, 
9.05 Przerwa, Kraków: 11.57 Sygn. czasu i hej- 
nał z Wieży Mariackiej. W-wa: 12.05 dziennik, 
12.35 koncert, 12.55 „5 minut poezji“, 13.00 
„Na Ziemiach Odzyskanych, 13.15 Z życia na* 
rodów słowiańskich, 13.25 Muzyka obiadowa, 
14.00 Aud. dla dzieci, 14,36 Reportaż, 14.14 Re- 
zerwa, Łódź: 14.50 Utwory fortep, Fr. Liszta, 
15.05 Kącik językowy: „Do łodzian o rzeczow- 
niku łodziańin* pog. Z. Chądzińskiej-Jakubow- 
skiej, 15,10 Przegląd teatralny w opr. Z. Oście- 
nia, 15.20 Utwory na waltornię w wyk. J. Wa- 
silewskiego—waltornia i W. Klimowiczowa — 
akomp. 15.40 Wiadomości z miasta i prowincji, 
15.45 Koncert reklamowy. W-wa: 16.00 dzien- 


— m—— 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nie- 
ograniczony na wykonanie robót na posesji 
miejskiej przy ul. Daszyńskiego Nr. 28 3 

a) remont oficyny 1 piętrowej mieszkalnej 

b) wykonanie urządzeń sanitarnych w tejże 
olicynie, 

Oferty pisemne (oddzielnie dla każdej robo- 
ty) odpowiadające treści koszłorysu ślepego na- 
leży składać w Dziale Technicznym przy ul 
Piotrkowskiej Nr. 64, L piętro, pokój Nr. 5 do 
onia 9 września 1946 1 do godz. ll-ej w koper- 
cie należycie zamkniętej z napisem: 

a) Oferta na remont oficyny przy ul. Da- 
SE 28 

b) Oferta na wykonanie urządzeń sanitarnych 
w oficynie przy ul. Daszyńskiego 28. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys 
z warunkami przetargu otrzymać można w 
Dziale Technicznym, Oddziale Budowlanym przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 64, II piętro, pokój Nr. 
115, 


OGŁOSZEŃ 


KUPUJEMY złom srebra (monety i używane 
przedmioty) w każdej ilości. Laboratorium Che- 
miczne, Pl. Wolności 2 (w podwórzu na lewo). 
oleca 


a 


o. 


UBIORY _ gotowe męskie i dziecinne p 
Hurtownia, Łódź Pl. Wolności 6 III p, m, 


Leokaie 


| 
ZAMIENIĘ pokój i kuchnię ul. Gnieźnieńska na 
jeden duży w śródmieściu, ewentualnie wynaj- 
mę jeden śródmieście. Wiadomość tel. 101-69 
prosić pana Adama, 
POSZUKUJĘ w śródmieściu, 
lub w okolicach Łodzi lokalu 
100—300 metrów kwadratowych. Kupię urzą- 
dzoną wytwórnię spożywczą lub chemiczną. 
| Koszta remontu pokryję ewentualnie kupie całą 
jnieruchomość. Oferty składać do „Głosu Robot- 
niczego“ Piotrkowska 86 pod „Lokal przemys- 
| łowy: 


na przedmieściu 
przemysłowego 


nik, 16.356 Recital fortep. Kraków: *16.50 Bilans | 23.35. 


Przetarg 


29 sierpnia 1946 roku 

pierwszego roku malarstwa w Krakowie. W-wa: 
17.10 Mozaika muzyczna, 17.50 „Odbudowujemy 
W-wę'. Łódź; 17.55 Audycja dla  świetlie 
robotniczych; Audycja dla przodowników 
pracy F-my*,„Eitingon“ p.t. „Upominki mu- 
zyczne'. Łódź w programie ogólnopolskim 18.10 
„Dobrze“ Aud. literacka W. Majakowskiego w 
opr. A. Sandauera, Poznań: 18.80 Muzyka fran- 
cuska, W-wa: 19.00 Nauka przy głośniku, Łódź 
|w programie ogólnopolskim; 19.30 Aud. słowno- 
|muzyezna w opr. prof. K. Stremengera 'p. t. 
r „Kwartety Rozumowskiego". W-wa: 20.00 dzien 
nik, 20.30 Nasze pieśni. Łódź w programie ogól- 
nopolskim: 20.45 „Bajki Kryłowa“ aud. słowno- 
niuzyczna w opr, T. Łopałowskiego, Łódź: 24.00 
Recital iortep, Z. Szymonowicza, 21.20 Poga- 
danka Ł.RJR., 21.30 koncert życzeń. Bydgoszcz: 
22.00 Pokrzywy nad Brdą, W-wa: 22.15 Muzyka 
taneczna, 23.00 ostat. wiad. dziennika, 23.20 
program na jutro, Łódź: 23.30 Program na 
dzień jutrzejszy, zakończenie audycji i hymn do 
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Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczonym 
na zamknięcie przetargu o godz. l2rej. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
obowiązującymi w wysokości dla poz. a) 10.000 
zł. dla poz. b. 3.000 zł, — należy złożyć w ka- 
sie Miejskiej przy ul, Roosevelta 15, a kwit od 
łączyć do oferty, 

Łódź, dnia 28 sierpnia 1946 roku 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


AKWIZYTORZY 
OGŁOÓSZENIOWI © 


poszukiwani natychmiast 


Zgłoszenia do Adm. „Głosu 
| Robotniczego“ Fiotrkowska 86 


IA DROBNE 


Zagubione dokumenty 
 ZAGUBIONO dowód osobisty, Barbara Oskier- 
ko, zam. Łódź, Kilińskiego 134, wydany Pia- 
seczno koło Warszawy 

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestracyjną 
z_R.K.U., Pierzchałki Czesława, wieś Grabina- 
Wala gm, Kruszów, 

SKRADZIONO dowody osobiste, książeczk 
wojskową, charakterystykę i dwa zaświadczenia 
pułkowe. Malewski Franciszek, Rybna 16. 
ZGUBIONO palcówkę, metryczkę dziecka į in- 
ne na nazwisko Stanisławy Nyk. Wiośniana 15. 
ZGUBIONO prawo jazdy -szoferskiej, książkę 
wozu, Drużny „Kazimierz, Główna 55, m. 562 
Uprasza się o zwrot za wynagrodzeniem. 
"SKRADZIONO dowód osobisty, palcówkę oraz 
į Kwit mieszkaniowy i inne. 
(Armii Ludowej 40, 


ę 


Strona ? 


KOMUNIKAT 


Okręgowa Izba Aptekarska w Łodzi, powo 
łując się na okólnik z dn. 19 sierpnia b.r. przy- 
pomina wszystkim aptekom Okręgu Łódzkiego 
o obowiązku odebrania przydziałów U.N.RIR.A 
w terminie nie dłuższym niż 7 dni od cząsu 
ukazania się powyższego komunikatu, 

Przydziały U.NR,R.A, są do odebrania w fir- 
mie „Farmacja“, Łódź, ul. Żwirki 11 za okaza» 
niem dowodu wpłaty za leki przydzialowe =" 
załączonego do okólnika. 

Za podstawę rozdziału leków przyjęto prze- 
ciętny obrót miesięczny za I-sze półrocze 1946 
roku. Ogólem podzielono apteki na 10 grup. 

Szczegółowe instrukcje związane z rozdzia- 
łem leków, z koniecznością prowadzenia ksią- 
żek kontroli, oraz ceny nabycia i sprzedaży wy» 
znaczone przez Ministerstwo Zdrowia otrzymają 
apteki przy odbiorze leków. 

Izba wzywa dpteki okręgu do wypelnienia 
społecznego obowiązku i zaznacza, że spis ape 
tek, które nie zastosują się da powyższego roz» 
porządzęnia zostanie po upływie terminu prze» 
słany Ministerstwu Zdrowia, 

Za Zarząd: 
Sekretarz: Prezes: 
(—) mgr. L. Czernek (—) mgr. R. Słowiński 


| ROZSZ 


Koncert Marii Karwowskiej 


pipun 


| 

z Janusza Popławskiego = 
Ed Para znakomitych naszych śpiewaków, E 
E primadonna i tenor liryczny Opery, Ope: E 
= retki i Radia wystąpią w sali Teatru E 
= „SYRENA“, Traugutta 1 dnia 31 sierpnia E 
E rb. o godz. 19.30. W programie najpiękniej = 
E sze i najpopularniejsze utwory muzyki 
= popularnej, i lekkiej, arie, pieśni, piosenki E 
= i dusty, £: 
SM 


PRZETARG 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie kapitalnegą re- 
móntu budynku w Wiśniowej Górze. 

a) remont kapitalny budynku Nr. 8. 

b) remont kapitalny budynku Nr, 1% 

c) remont kapitalny budynku Nr. 42 

d) remont kapitalny budynku Nr. 56. 

Oferty pisemne (oddzielnie dla każdego bu- 
dynku) odpowiadające treści kosztorysu ślepe- 
go należy składać w Dziale Technicznym przy 
ul. Piotrkowskiej Wr. 64, pokój 5 do dnia 9 
września 1946 roku do godziny bl-tej w ko- 
percie należycie zaklejonej z napisem: 

a) Oferta na wyłonamie kapitalnego remon- 

tu budynku Nr, 8 w Wiśniowej Górze, 

b) Oferta na wykonanie kapitalnego remon- 

tu budynku Nr, 12 w Wiśniowej Górze. 

c) Oferta na wykonanie kapitalnego remon- 

tu w budynku Nr, 42 w Wfniowej Górze. 

d) Oferta na wykonanie kapiłalnego remon- 

tu w budynku Nr, 56 w Wiśniowej Górze. 

Szczegółowe informacje oraz ślepe koszto- 
rysy z warunkami przetargu otrzymać można 
w Dziale Technicznym, Oddz. Budowlanym 
parui Piotrkowskiej Nr. 64, II piętro, pokój 
Nr. 115, 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 września rb. 
o godz. 12-ej, 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
obowiązującymi w wysokości dla poż. a) 4.000 
zł, dla poz. b) 7,000 zł, dla poz. c) 5.000 zł. 
dla poz. d) 8.000. zł. należy złożyć Kasle 
Miejskiej przy ul. Roosevelta 15, a kwit wpłaty 
dołączyć do oferty. i 

Łódź, dnia 28 sierpnia 1946 roku, 

ZARZĄD MIEJSKI W LODZŁ 


PRZETARG NIEOGRANICZONY 
ogłasza ją Centralne Warsztaty Umundurowania 
i Ekwipunku, Łódź, ul. Sterlinga Nr. 26 na ka- 
pitalny remont 20 krawieckich maszyn do szy- 
cia, 


W 


Oferty składać należy w biurze Warsztatów 
w zalakowanych kopertach z napisem: „Maszy- 
ny krawieckie* do dnia 4 września br. 

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz, 
11-ej. 

» Informacje szczegółowe uzyskać można w. 
biurze od 8—15-ej codziennie, w sobotę do 13:ej, 


OGBÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 


(dojazd t.amwajem Nr. 9) 
Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku 


UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę odzieżową 
Nr 3090880 na nazwisko Henryk Kotlarski, 
Ludwiki 28. 


| ZGUBIONO legitymację tramwajową na m-ce 
parzyste Głowackiego Tadeusza, Tuszyńska 88. 
, ZGUBIONO I8.VIII w pociągu idącym ze stacji 
Końskie do Łodzi — polski dowód osobisty, kars 
tę rozpoznawczą, metrykę urodzenia, żółtą legis 
tymację tramwajową, ieri yjlację pracy z f-my 
„Książka*, świadectwa vodówe na nazwisko 
Maliszewski Julian, Łódź, Ogrodowa 28, 
UNIEWAŻNIAM skradzione 
Kartę R.K.U, palcówkę 
Władysław m. Resko-Kolonia. 
, SKRADZIONO dokumenty,  palcówkę,, 
zapłaconej Pożyczki Odbudowy Kraju, 
jlewskiej Heleny, Główna 31. 
Poszukiwanie rodzin 
SZTOSSER Salomon poszukuje siostry Hani 
i Broni Szłosser ur. w Przeworsku, żam. do 


dowody osobiste, 
Nr. 12 Trzciński 


z 


kwity 
Sobo- 


Rędzikowska Maria, |39 r. w Bielsku na ul. Hałznowskiej. Wiadomo: 


ści proszę kierować do Katowice pod adresem 


Strona 8 


GŁOS ROBOTNICZY 


Nr. 238 


KRONIKA EODZKA 
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ZABAWA 

Dom Propagandy P.P.R. — Piotr- 
kowska 262 w sobotę dnia 31 sierp- 
nia urządza CAŁONOCNĄ ZABAWĘ 
w własnym lokalu. 

Orkiestra doborowa, tani bufet. Do- 
chód zabawy przeznaczony na biblio- 
tekę. Cena biletu wstępu 50 zł. pocz. 
o godz 21.00. 


W SOBOTĘ UPŁYWA TERMIN WPŁACENIA 
2 RATY DANINY ZDROWOTNEJ 


W sobotę 31 bm. upływa termin wpłacenia 
drugiej raty daniny zdrowotnej. 

Wpłaty przyjmują: Główna Kasa Miejska — 
Roosevelta 15, Kasa Wydziału Podatkowego = 
Al. Kościuszki I, K.K.O. w Łodzi — Piotrkow- 
ska 77 konto Nr. 14, P.KO. w Łodzi konto Nr. 
VII-4505 i Narodowy Bank Polski konto Nr. 50. 

Danina nie wpłacona w terminie zostanie 
przymusowo ściągnięta wraz z odsetkami za 
zwłokę i kosztami egzekucy jnymi. 


OBOWIĄZEK ŚCISZANIA GŁOŚNIKÓW RA: 


DIOWYCH W GODZINACH WIECZORNYCH 
I NOCNYCH 

Władze administracyjne przypominają © o- 
bowiązku ściszenia głośników radiowych po 
godz. 22 i w nocy, przy tym tak wieczorem 
jak i w nocy wolno słuchać radia tylko przy 
oknach zamkniętych, 

Nadmienia się, że Milicja Obywatelska otrzy 
mała polecenie kierowania doniesień karnych 
Starostw Grodzkich na zakłócających  spoczy- 
nek nocny, a wg. art. 30 prawa og wykrocze- 
niach za zakłócenie spoczynku nocnego grozi 
kara aresztu do tygodnia lub grzywny do 
2.500 zł. 
JUŻ PONAD 11000 ROWERÓW ZAREJESTRO 
' WANO W ŁODZI 

Liczba środków lokomocji w naszym mieście 
wzrasta z miesiąca na miesiąc i np. w lipcu rb. 
w Oddziale Ruchu Drogowego Zarządu Miej- 
skiego zarejestrowano 22 dorożki, 164 pojazdy 
konne, 217 wózków ręcznych, 1853 rowery i 111 
motorowerów. 

Ogółem do końca ub. m. zarejestrowano w 
Łodzi 11323 rowery i 497 motorowerów. 


POMOC PRAWNA DLA NIEZAMOŻNYCH 
MIESZKAŃCÓW ŁODZI 

W obecnym powojennym okresie, kiedy sto- 
sunki prawne między ludźmi w najróżnorod- 
niejszy sposób zostały powikłane i szczególnie 
ważna jest sprawa pomocy prawnej, zwłaszcza 
tym, . którym „warunki materialne niedozwalają o 
zwrócenie się do odpowiedniego adwokata lub 
obrońcy: I "151 

Wydział Opieki Społecznej Zarządu Miejskie- 
go posiada specjalny Oddział Pomocy Prawnej, 
tóry nie tylko udziela porad niezamożnym 
mieszkańcom Łodzi, ale pisze podania, pozwy, 
skargi staje w sądzie, bierze w obronę skrzyw- 
dzonych itp. 

O tym jak ten dział pomocy jest konieczny 
świadczą liczby zgłaszających się. wzrastające 
z miesiąca na miesiąc. I tylko w ciągu ub. m. 
udzielono 414 osobom porad prawnych, 76 napi- 
sano podania, skargi itp. ogółem  załatwiono 
prawie 700 różnych spraw, które w większości 
stanowią sprawy o alimenta. 


APEL 
Polaku |! Jeśli chcesz oczyszczenia Nasze- 
go Społeczeństwa z nalotów * niemczyzny, 
wyrzucenia reszty Niemców poza granice Od- 
ty i Nysy, silnego związania Ziem Odzyska- 
nych z Macierzą, wyrównania kxzywd dzie- 
fowych zadanych nam zbrodniczą ręką oku- 
panta i wzmożenia czujności, aby Krzyżak 
więcej się nie podźwignął — to wesprzyj ak- 
cję zbiórkową Polskiego Związku Zachodnie- 
go w Łodzi, Pamiętajmy, że nie ma rodziny 
któraby nie złożyła w walce z niemczyzną 
najdroższej ofiary — krwi. Przestańmy wresz- 
cie płacić krwią i milionami naszych istnień. 
Niechaj więc nikogo nie zabraknie na liś- 
cie ofiar zbieranych w dniach najbliższych, 
Polski Związek Zachodni 
Obwód Łódzki 


EGZAMINY DLA EKSTERNÓW 


_ Państwowa Komisja Egzaminacyjna dla 
Eksternów podaje do wiadomości, iż ze wzgle- 
du na zapisy na wyższe uczelnie egzamin dla 
eksternów w terminie jesiennym rozpocznie się 
w środę, dnia 4 września br. o godzinie 8 rano. 

Podanie o dopuszczenie do egzaminu przyj- 
muje kancelaria I Państwowego Gimnazjum i 
Łiceum im. M. Kopernika 
iniejska 41 do dnia 2 września br, włącznie, 


DZIS DYŻURUJĄ APTEKI: 
Rembieliński — Gdańska 90 
Szymański — Rokicińska 8 
Zundelewicz — Piotrkowska 25 
Kosperkiewicz — Limanowskiego 1 
Śzlinqenbuch — Srebrzyńska 67 
Lipiec — Piotrkowska 193 


CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz pełitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpalt 
i świątecznych — 50 procent drożej. 
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Wydawea: Woj. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Ze sportu 
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Kto zdobędzie tytuł mistrza Okręgu? 


Przed dzisiejszym startem pięściarzy łódzkich 


Po dłuższej przerwie wakacyjnej, 
dzisiaj Łódź inauguruje swój sezon 
bokserski drużynowymi mistrzostwa- 
mi okręgu. Na starcie mistrzostw sta- 
je 7 drużyn, a mianowicie ŁKS, Geyer, 
KP Zjednoczone, Wima, ZWM Zryw, 
Concordia (Piotrków) i Krusze-Ender 
(Pabianice). Z tych siedmiu drużyn, 
jedna dostąępi zaszczytu reprezento- 
wania Łodzi w drużynowych mistrzo- 
stwach Polski. Nasuwa się teraz pytu- 
nie która? 


W ŁKS-ie DUŻO SIĘ ZMIENIŁO 


Chcąc na to pytanie dać odpowiedź, 
trzeba zrobić pobieżny chociaż prze- 
gląqd każdej drużyny z osobna. Za- 
cznijmy więc według kolejności zgło- 
szeń. Na pierwszy ogień pójdzie ŁKS. 
Gdyby ŁKS dysponował taką druży- 
ną, jaką dysponował w ubiegłym se- 
zonie byłby niewątpliwie bezkonku- 
rencyjnym pretendentem do tytułu 
mistrzowskiego. Ale w ŁKS-ie od tej 
pory dużo się zmieniło. Przede wszyst- 
kim kierownictwo ŁKS-u stanęło wo- 
bec niebezpieczeństwa zdekompleto- 
wania drużyny. Olejnik i Niewadził 
prawdopodobnie opuszczą szeregi 
„czerwonych koszulek” i zasilą inne 
zespoły. Olejnik myśli o swym macie- 
rzystym klubie Wimie, Niewadził 
zaś, ponieważ pracuje u Geyera. praw- 
dopodobnie wystąpi w barwach tego 
klubu. Ale ŁKS ma jeszcze i inne kło- 
poty, a mianowicie „wagowe”. Sta- 
siak będzie musiał pewnie pożegnać 
się z wagą muszą, tak samo Kowalski 
prawdopodobnie przejdzie o katego- 
rię wyżej to jest do wagi półśredniej. 
Powstałe stąd luki ŁKS będzie musiał 
jakoś załatać. 

Ttzeba jednak pamiętać, że ŁKS ma 
w chwili obecnej 20 pięściarzy, z któ- 
rych żawsze będzie mógł zestawić 
pęłną ósemkę nawet w wypadkach 
nieprzewidzianych kontuzji, o które w 
tego rodzaju rozgrywkach (po 2 me- 
cze na tydzień) nietrudno. Pod tym 
względem ŁKS ma dużą przewagę 
nad pozostałymi rywalami. 


KAMIŃSKI, MAZUR I JASKÓŁA 
FILARAMI K. 5. GEYER 
Drugim najpoważniejszym kandyda- 
tem na mistrza Łodzi jest obok ŁKS-u 


K. S. Geyer, który w sobotę zmierzy 
swe siły z drużyną K. p. Zjednoczone. 

Geyer posiada skład oparty przede 
wszystkim na wypróbowanych już nie 
jednokrotnie w licznych bojach Ka- 
mińskim i Mazurze. Pozostali zawod- 
nicy chociał ustępują klasą swym ko- 
legom, jednak mają ten plus, że są 
młodzi, silni, wytrzymali i posiadają 
dużą ambicję i mocną pięść. 


ZJEDNOCZONE OSŁABIONE BRAKIEM 
CZARNECKIEGO 


K. p. Zjednoczone, jak nas iniormu- 
je kierownik sekcji bokserskiej ob. 
Sierota, również tak jak i ŁKS ma kło- 
poty z wagą. Ponadto Zjednoczone 
zostało osłabione brakiem  Czarnec- 
kiego, który otrzymał zwolnienie i za- 
sili barwy Zrywu. Najsilniejsze punkty 
drużyny Zjednoczone są wagi: musza 
— Kargier, lekka Kazimierczak, 
półśrednia — Kijewski, średnia — 
Szczapiński. 


ZDEKOMPLETOWANA DRUŻYNA 
WIMY i 


Wima do mistrzostw przystępuje 
bez dwóch wag ciężkich. Oczywiście 
oddając bez walki 4 punkty swym 
przeciwnikom, Wima nie posiada 
szans na odegranie poważniejszej ro- 
li w mistrzostwach. Chyba, że jeszcze 
w trakcie walk uda jej się skompleto- 
wać swój skład, wówczas może u- 
chroni się od spadku do kl. B., przed 
którym bronić się będzie prawdopo- 
dobnie wespół z drużyną Krusze-En- 
dera z Pabianic. 


DUŻĄ NIESPODZIANKĘ MOŻE 
ZGOTOWAĆ ZRYW 


Dużą niespodziankę może sprawić 
w mistrzostwach najmłodszy klub w 
Łodzi, benjaminek mistrzostw ZWM — 
Zryw. Najcilniejsi punktami Zrywu bę- 
dą wagi: musza — Szwed, kogucia — 
Czarnecki, lekka — Wożźniakiewicz i 
ciężka — Kłodas. Możliwe, że Zryw 
będzie miał jednak najsilniejszą wa- 
gę... średnią. Jak chodzą bowiem słu- 
chy Zryw zasilić ma jeszcze Kolczyń- 
ski, który już od dłuższego czasu no- 
si się z zamiarem przeniesienia się do 
Łodzi. Ale na razie nic nam jeszcze 
oficjalnie w tej sprawie nie wiadomo. 


CONCORDIA I KRUSZE-ENDER 


O ile Concordia z Piotrkowa może 
w mistrzostwach zająć niezłe miejsce, 
gdyż posiada b. wyrównaną i niezłą 
na ogół drużynę składającą się z am- 
bitnych i silnych chłopców, o tyle 
Krusze-Enderowi z Pabianic nie wó- 
żymy w tym roku sukcesów, gdyż za- 
wodnikom tym brak jest przede wszyst- 
kim rutyny meczowej. Gdy Krusze- 
Ender żdoła się utrzymać w A kl. bę- 
dzie to dla niego niewątpliwie sukce- 
sem. Takie są nasze przypuszczenia, 
chociaż bardzo łatwo mogą się one 
okazać mylne gdyż w boksie o przy- 
padek nie trudno. 

Reasumując nasze wywody walka 
o tytuł mistrza Łodzi powinna osta- 
tecznie rozegrać się pomiędzy ŁKS-em; 
Geyerem i Zrywem, 

Z. Kr. 


DZISIAJ WALCZĄ ŁKS — WIMA 
W DRUZYNOWYCH 
MISTRZOSTWACH ŁODZI 


Dzisiaj na stadionie EKS-u walczyć 
będą o drużynowe mistrzostwo Łodzi 
EKS z Wimą. : 

ŁKS wystąpi w składzie następują- 
cym: musza — Stasiak, kogucia — Pa- 
wlak, piórkowa — Marcinkowski, lekką 
— Różycki, półśrednia — Olejnik lub 
Rychtelski, średnia — Potega, półcięż- 
ka — Kosiński i ciężka — Zylis lub Ja» 
nicki. 

WIMA: musza — Błasiński, kogucia 
— Weber, piórkowa — Nowicki, lekka 
— Pietranek, półśrednia — Kabalerski, 
średnia — Unton. 

Początek zawodów o godz. 19. 


W JAKICH SKŁADACH WALCZĄ 
GEYER — ZJEDNOCZONE 


W. sobotę odbadzie się drugi z kolei 
mecz o drużynowe mistrzostwo Łodzi w 
boksie pomiędzy K.S. Geyer, a K.p. 
Zjednoczone. Składy drużyn wyglądać 
będa następująca: 

Geyer: Kamiński (musza), Micha- 
łowski (kogucia), Wiszkowski (piórko- 
wa), Mazur (lekka), Kaliński (półóred= 
nia), Trzęsowski (Średnia), Skrowirom= 
da (półcieżka) i Jaskóla (cieżka). 

K. p. Zjednoczone: Kargier (musza), 
Guzik (kogucia), Ostrowski (piórkowa), 
Kazimierczak (lekka), Kijewski (półśr.), 
Szcząpiński (średnia), Szczeciński (pół- 
cieżka), ciążka — vacat. 

Mecz odbędzie się w sali Geyera o go- 
dzinie 19-ej. 


Hallo! Tu grupa kontrolna Nr. 17 


Przyślijcie nam ludzi do przeprowadzki! 


W gmachu przy ulicy Piotrkowskiej 
113 ruch. Po korytarzach lokalu Komi- 
sji Mieszkaniowej kręcą się dziesiątki 
osób. To ci, którzy widząc, że nie zaw- 
sze pieniędzmi można coś załatwić — 
przyszli, by ubłagać funkcjonariuszy — 
choć jeszcze jeden pokój przecież 
tamte są takie małe. 

Znależć można i takich, którzy czu- 
jac zbliżające się „niebezpieczeństwo* 
w postaci komisji przyszli sami zapro- 
ponowaė — dopiero teraz — przyjęcie 
dwóch, czy trzech sublokatorów — na- 
wet za.. dwieście czy trzysta złotych, 
już nie za tysiące. 

Przychodzą jednak i ci, którzy padli 
ofiarą; własnego niedbalstwa. Idąc do 
zajęć nie pozostawiali zaświadczeń pra- 
cy u dozorcy, lub administratora. Ko- 


w Łodzi. ul. Śród- |misje nie majac żadnego dokumentu, a 


widząc mieszkanie zamknięte, pieczętu- 
ją je. 

Właśnie przyszła ob. Skibińska He- 
lena z ul. Nowomiejskiej 11. Zamknię- 
to lokal podczas jej nieobecności. Po 
krótkim wyjaśnieniu wraca uszcześli- 
wiona do domu. Zaraz pieczęć będzie 
zdjęta. 

Dzięki akcji mieszkaniowej Łódź. 0- 
czyści się z Niemców. Codzień przy- 


chodzą mieszkańcy miasta, zgłaszając 
lokale, zajmowane przez  volksdeu- 
tschów, 


W domu przy ulicy Lipowej 40 dwu- 
pokojawe mieszkanie jeszcze do dzisiej- 
szego dnia zajmuje... volksdeutsch, han- 
dlujacy na Wodnym Rynku. W najbliż- 
szym czasie zmieni się na mniej wygod- 
ne a zastużone na Sikawie. 

Grupa numer 17 wyjeżdża na miasto 
sprawdzić czy pieczęcie wczoraj nakle- 
jone nie są zerwane. 

W krótce telefon. Na ulicy Naruto- 
wicza 2 w mieszkaniu należącym do ob. 
Zycha — zerwana. Właściciel poszuki- 
wany. Będzie odpowiadał przed proku- 
ratorem, Jest to już drugi wypadek 
zerwania pieczęci. 

Do gabinetu tow. Więckowskiego 
wchodzi popularny dyrektor Teatru W. 
P, pptk. Krasnowiecki. Oczekujemy ja- 
kiejś sensacji, lecz chodzi tu 0... przy- 
dział mieszkania dla dyrektora teatrów 
łódzkich, Leona Schillera. 

Znów telefon. Tym razem pomocy 
wzywa grupa kontrolerów z ulicy Da- 
szyńskiego 40. „Dajcie nam wiecej lu- 
dzi. Nię możemy dać sobie rady. Nie 
chcą się ruszyć”. 

— Jedźcie na Przejazd 40. Tam jest 


Prenumerata miejscowa zbiorowa 


(ponad 20 egz.) zł. 30.— Prenvmerata zamiejscowa indywidualna zł, 45.— miesięcznie: 


eksmisja , nasi mają za mało ludzi. = 
Pada rozkaz por. W ieckowskiego, W kil- 
ka minut jesteśmy na ul, Przejazd. Pie- 
ciopiętrowa elegancka kamienica, jak 
magnes przyciągała szabrowników, — 
Wdrapująe się na piąte piętro mijamy 
już jeden lokal cezteropokojowy zapie- 
czętowany. „Jesteśmy nareszcie na pią: 
tym piętrze. Tym razem delikwentem 
jest ob. Forysiak Jan — właściciel do- 
brze prosperującej piwiarni przy ulicy 
Kilińskiego 67. Przy sklepie ma miesz 
kanie. do którego musi się przeprowa- 
dzić, Zmartwione twarze mają państwo 
Forysiak. 

- Akurat na dziadów musiała 
(przyjść nieszczęście — żali sie gospody- 


|ni do jednego z kontrolerów, wyjmując 


z szal stosy bielizny, krawatów, zwija- 
jace perskie dywany. 

Mimo „nieszczęścia* i płaczu ob. Flo- 
rysiak nie traci fantazji i humoru. 

,— Ale co się namieszkało, to się na- 
mieszkało w ładnym domu — z dnmą 
oświadcza. — Ja się tam nie martwię, 
Człowiek ma głowe na karku, to za dwa 
miesiące bedzie miał własne — kończy, 


ładująe do windy debowe krzesła. 


H. Pucińska, 


ę poza tekstem — zł. 14, w tekscie — zł. 21. — W numerach niedzielnych 


D. 08800 
„Łódzki Instyfut_Wydawniezy* 


Prenumerata zbiorowa (ponad 10 egz.) zł. 40.— 
miesięcznie. 


